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SKONECKI pokonał AYALE
C^B

■'J / 
n

Pojedynek
aprzerwany

przy stanie setów 2:1

w którego pomyślny wynik nie

rączkowo szukaliśmy na­
szych przewidywaniach przcd-
nieczowych,

sienią zwycięstwa w spotkaniu, 
wierzył właściwie nikt.

który skłon*

n ADOSNA niespodzianka, zgotowana przez Skoneckiego 
*• w piątek po południu na wypełnionym barwnym tłumem 
Torwarze. dzięki pokonaniu w meczu Polska—Chile o Puchar 
Davisa 10 rakiety świata Luisa Ayali 3:6, 9:7, 6:4, 8:6, sprawiła, 
te przed Polską zaczyna się zarysowywać możliwość odnie-

Dzięki temu zwycięstwu 
zdobyliśmy punkt.dw utrze-, 
ci punkt", którego tak go-

Nazwiska reprezentantów Polski w piłce nożne] zna każdy kibli 
I może je bez zająkniema wymienić o każdej „porze dnia I jiocy* • 
Ale nie wszyscy wiedzą, Jak oni się nazywają między sobą, n® 
treningu lub w czasie gry, w okresach zmartwień I radości.

Prosimy naszych miłych chłopców z reprezentacji nie brać nam 
za złe, podanie do publicznej wiadomości’ Ich osobistych spraw. 
Prosimy nie brać też■ za złe kibi com na stadionie. Jeżeli z miłości 
do nich użyją. kiedyś tych nazw w dopingu do lepszej I skutecz­
niejszej gry lub dla wyrażenia zadowolenia z Ich sukcesów.

Szczególnie w najbliższą niedzielę pragniemy zbliżyć naszą 
jedenastkę do stutysięcznej widowni. A zbliżyć, się do kogoś Jest 
łatwiej przez drobną lecz nieszkodliwą psufaiość.

Na fotomontażu od lewej: Ernest Pohl (Nochal), Henryk 
(Hinek), Edward Jankowski (Jana), Krzysztof Baszkiewicz (Baśka), 
Roman Leńtner (Junior), Czesław Suszczyk^ (Czesio), Antoni Mase- 
li (Antonio). Edmund Zientara (Merlo), Roman Korynt (Romek -- 
czasem również Żyletką zwany), Jerzy Woźniak (Siwy) I Edward 
Szymkowiak (Szymek). Z boku rezerwowi: od góry . Jozef Mach­
nik (Józiu), Marcel Strzykalskl (Mari), Lucjan Brychczy (Kici),
Edwin Kowal (Epi).

Szyki polskiej husarii

przeciw „Półksiężycowi”

nl byliśmy upatrywać raczej w 
chimerycznym zwycięstwie na­
szego debla, aniżeli w zwycięs­
twie Skoneckiego nad Ayalą.

Sposób, w Jaki Skonecki do­
konał tego niezwykłego wyczy­
nu, ofiarność jaką wykazał, 
walcząc na zdawało by się z 
góry straconej pozycji, jego 
dążenie do przełamania włas­
nej słabości w chwilach dra­
matycznej 2 1/2 godzinnej wal­
ki i nieoczekiwane zwycięstwo 
nad młodszym o 13 lat przeciw­
nikiem — przywracają mu w 
kraju pozycję, którą utracił 
przed laty. Publiczność potrafi-

la ocenić jego wysiłek! i zgoto­
wała' mu Owację, 'jakiej korty 
polskie już dawno nie były 
śwlhdkamL

Nasz drugi gracz Andrzej Li­
cis rozkręcając się powoli w 
grze z Hammersleyem nie mógł 
niestety zakończyć spotkania z 
powodu zapadających ciemnoś­
ci. Stosunek setów jednak, przy 
którym przerwano grę — 2:1 
dla Polaka, 4:6, 6:3, 6:2 — poz­
wala rokować jak najlepsze na­
dzieje na drugi dzień rozgrywek 
(sobota) który przewiduje po 
dokończeniu spotkania Licis —

Skonecki broni trudną piłkę Ayall Fot. E. .Warmiński

II runda
Pucharu
Davisa

tenlso- 
strefie

W II rundzie spotkań 
trych o Puchar Davisa w

godz. 14.30

europejskiej Meksyk prowadzi z 
NRF 2:0. Francja prowadzi z Cze­
chosłowacją także 2:0. Dania obję­
ła w tym samym stosunku prowa­
dzenie nad Południową Afryką, a 
Anslla zapewniła sobie miejsce w 
ćwierćfinale prowadząc z Nową 
Zelandią 3:0. W Brukseli w meczu 
t Weerami pierwsze dwa punkty 
snnbyn reprezentanci Belgii.

Hammersley

sit - w ich możli*

H

Program mistrzostw Europy w boksie
(tel.PRAGA

Pruski 
aa ten

BLI2AJĄCY się pojedynek 
naj epszych oszczepników

HwMMSMWWMH

Dwaj reprezentanci Chile — Ayala i Hammersley
J • . Rys. E. Ałaszewskl

} o tować 
wościach wysłać nallep- 

I ma więc duże 
uczestniczenie w

- h. Will 
szanse na '

..świata podczas •„ Memoriału 
u -:ńskieqo budzi coraz 

większe zainteresowane. Co 
kilka dni zachodzi coś no*

t /.ii atrakcyjnym pojedynku.
( Ug)------~

grę podwójną. Spotkają się w 
niej Skonecki, Piątek z Aya- 
lą—Hammersleyem. Po grze 
podwójnej będzie ewentualnie 
rozegrana gra pokazowa: Ra- 
dzio—Rodriguez.

W trzecim dniu spotkania, w 
niedzielę, odbędą się o godz. 
15.00 dwie pozostałe gry poje­
dyncze: Licls—Ayala i Skonec­
ki—Hammersley.

' Z

^a'ka jest ciężka i męcząca, 
“konecki wyciera czoło w czasie 

Przerwy między gemami
■k— Fot. E. Warmiński

Proq-j n o strzostw Europy 
w boksie przedstawia się 
następująco:

22. 5. przyjazd członków 
AIBA. , J23. 24. 5. przyjazd człon­
ków ekip i osób im towa­
rzyszących. .

25 5. waga zawodników 
I losowanie (przed połud­
niem) godz. 19 uroczyste 
otwarcie I pierwsze walki 

; eliminacyjne.
26. 5. godz. 10 — elimi­

nacje. Po południu godz. 
19.30 eliminacje.

27. 5. godz. 15,30 I 19,30 
(eibninacje).

28. 5. godz. 15,30 I 19.30 
(eliminacje).

29. 5. przerwa na odpo- 
^30^5. 15,30 1-19,30 ćwierć- 

^31^5. godz. 15,30 I 19,30 
półfinały. . .

1. 6. godz. 20,30 walki 
finałowe oraz ogłołząnie 
zwycięzców m.st-zostw w 
coszczególn. ch wagach.

2. 6. uroczyste przyjęcie 
(bankiet) 1 wręczenie na­
gród. ...Do chwili obecnej, Imienne 
listy zawodników nadesłały 
wszystkie kraje, które zgło­
siły sił dn mistrzostw.

przegrał

trzymaniu zgłoszeń od Da- 
melsena i Cybulenkl pojedy­
nek warszawski zamieni się 

" w powtórkę ' •finiłu. ollmpij" 
. *klegą\>*Męł$ó^

Tymczasem w. Oslo doszło 1 
rdstąĆĄM^^Mi^ 

dynku: I sepśąicjl^ .którą śęj- 
ś e łąć*y ppj^ynkiem
warszawskim. Oto mistrz o* 
limpljski Egit Danlelsen p-^Y 
własnej publiczności przegrał 
z Niemcem WiHem. którego 
najleps:y zeszłoroczny wynik 
wynosił 80,22. Will rzucił 
73.91, podczas gdy Da- 
nielsen miał 73.5>. Sukces 
swój wywalczył Niemiec o* , 
sarnim rzutem. t

W nikł tego pojedynku । 
wskazują, że Danlelsen Jest < 
w tej chwili daleki od swej i 
zezzłoroc-nej formy, kiedy to ( 
«■'somatycznie rzucał ponad < 
80 m. Do Memoriału jest । 
, eniak Jeszcze nieco czasu. <

Jeśli chodzi o Mille, to nie ' 
Jcsi wykluczone, że I Jego 
ujr^ymv w Warszawie. NRF 
nie przysłała bowiem jeszcze 
mienneqo - zgłoszenia, pra* 
nnąc po pierwszych startach 

f swj ch reprezentantów zo-

oprócz Polski, Norwegii, 
Danii 1 CSR. Ring praski 
znajdować się będzie na wy­
sokości 125 cm 1 oświetlony 
zostanie światłem o sile 8000 
watt, co da możność tran­
smitowania przez telewizję.

Dotychczas zgłoszono do 
mistrzostw 156 zawodników. 
Do Pragi wraz z drużyna­
mi przyjeżdża 69 trenerów 
I kierowników . ekip oraz 
osób Im towarzyszących. 
Licznie również będą repre­
zentowani - dziennikarze spor­
towych gazet I czasopism, 
których ma przyjechać na 
mistrzostwa 85, P. CK

PIŁKARSKA reprezentacja
Polski rozegra w niedzielę, 

19 bm„ o godz. 17 ńa Sta 
dionię Dziesięciolecia. swe 
pierwsze 'W "tym sezonie spbf- 
kanie międzypaństwowe. Prze­
ciwnikiem naszej jedenastki 
narodowej będzie dawno w 
Polsce niewidziany, dość groź­
ny" i oryginalny w stylu gry 
zespół Turków.

.O szansach naszej, drużyny 
piszemy/na str. 4/ W tym 
miejscu pragniemy, donieść 
Czytelnikom, że do piątku 
późnym wieczorem,. .nie było 
mowy o zmianach w 'składzie 
zespołu i jak nam oświadczył 
kapitan związkowy płk. Rey- 
man, on żadnych decyzji w 
tej sprawie nie podejmował.

Drużyna polska wystąpi w 
składzie ogłoszonym uprzednio, 
a więc:

bramka: Szymkowiak (rez.) 
Machnik

obrona: Masell, Korynt, Woź-
niak

pomoc: 
atak:

Kcmpny, Łentner, Baszkiewicz 
(rez.) Brychczy i Kowal.

Pik. Reyman chętnie wi­
działby ewentualne zmiany, 
ale są one uzależnione od umo­
wy przedmeczowej z kierow­
nictwem ekipy tureckiej.

W tym samym dniu, o godz. 
15, rozegrany zostanie na Sta­
dionie Dziesięciolecia bardzo 
interesujący przędmecz między 
„hiszpańską” drużyną juniorów 
i kadrą młodzieżową, tzn. ju­
niorami sprzed roku lub dwu.

DRUŻYNA TURECKA 
JUŻ OD CZWARTKU 

W WARSZAWIE

W czwartek po południu 
przybyła samolotem * do V!ar- 
szawy ekipa piłkarzy Turcji. 
Kierownictwo ekipy stanowią: 
przewodniczący Tureckiego 
Związku Piłki Nożnej, p. HA- 
SAN EKIN, członek zarządu

Związku, p. Orengil, członek 
Zarządu Związku Sędziowskie-? 
go, p. Ciafer i trener państwo­
wy, p, Ląszlo Szekely (Węgier, 
trener ' mistrza" TurcjP Fener- 
bahce).

Drużyna Turcji grać będzie 
w następującym składzie:

bramka: Turgay (rez.) Siikru 
obrona: Ahmet, Ergun, Basri 

(rez.B. Ali)
pomoc: Mustafa, Nęyat (rez. 

Abdula)
atak: Isfendlyar, DL Ali, Me- 

tin, Kadri, Lefter (rez. Kaya, 
Hilmi). Ekipie tureckiej towa­
rzyszy 2 dziennikarzy: Kivanc 
i Pertei.

Dla orientacji publiczności , 
podajemy, że numeracja., pił­
karzy Turcji na boisku jest 
nieco inna, niż naszych. < Sto­
per ma u nich numer 5, lewy 
obrońca 3, prawy pomocnik 4. 
Pozostałe numery .tak jak u 
nas.

Mecz Polska-Turcja prowa- . 
dzić będzie sędzia austriacki 
Franz Alfred Grill, (a)

był najlepszym kolarzem na trasie w NRD. Otrzymuje 
sukces puchar, podczas uroczystości rozdania nagród

Fot. CAF

Suszczyk, Zientara, 
Pohl, Jankowski,

De Nijs
2:38.5

N^i

„asy” tureckie — bramkarz 
Turgay, lewoskrzydłowy Lefier 

i lewy obrońca Basri 
Rys. E. Ałaśzewskl

LONDYN. Holenderska pływacz­
ka. de Nijs ustanowiła nowy re­
kord świata na dystansie 220 y 
grzbiet, uzyskując > 2.38,5 (po- 
Rrzędni rekord należał do Angial-

i Edwarda — 2.41,4),

W sali NOT w Warszawie odbyło się rozdanie* nagród uczestnikom' X Wyścigu Pokoju, 
zdjęciu: drużyna NRD z trofeami za zwycięstwo zespołowe

rpt. qaf
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Przyjęcie w Urzędzie 

Rady Ministrów 
na zakończenie 

Wyścigu

Gratulujemy naszym kolarzom 
pięknej walki na trasie 

i zaszczytnego miejsca na mecie

NA sTADIOMAOr
lekkoatletycznych

MOSKWA. Lekkoatleci radzieccy 
rozpoczęli już sezon na dobre. W 
czasie pierwszych zawodów, roze­
granych w Moskwie w ramach o- 
twarcia sezonu letniego uzyskano 
cały szereg rezultatów świadczą­
cych o wysokiej formie zawodni­
ków. A oto najlepsze rezultaty 
dwudniowych bojów na stadionie 
im. Lenina.

Z OKAZJI zakończeni* X 
jubileuszowego Wyścigu 

Pokoju, organizowanego przez 
redakcje „Trybuny Ludu", 
„Neues Deutschland" i „Ru- 
deho prava" przewodniczący 
GKKF — W. Reczek wydal w 
salach Urzędu Rady Ministrów 
przyjęcie, na którym obecnym 
byl minister Spraw Zagra­
nicznych — Adam Rapacki. 
Na przyjęcie przybyli liczni 
działacze związków sporto­
wych, kierownicy ekip kolar­
skich uczestniczących w Ju­
bileuszowym wyścigu Pokoju 
oraz zawodnicy 1 zaproszeni 
goście.podczas przyjęcia, które u- 
plynęlo w serdecznej atmosre- 
rze, przewodniczący GKKF 
W. Reczek wzniósł toast za 
dalsze utrwalanie przyjaźni 
między narodami 1 serdecz- I 
nych stosunków sportowych. I 
przewodniczący Reczek po. 
dziękował przedstawicielom 
Międzynarodowej Federacji | 
Kolarskiej (UCH z p. Jolnar- ; 
dem na czele oraz wszystkim i 
zawodnikom za sportową pięk- ; 
ną walkę na trasie X Wyści­
gu Pokoju oraz zaprosił | 
wszystkie ekipy do udziału w , 
XI Wyścigu Pokoju, ktorego | 
start w roku przyszłym nastą- ■ 
pi w Warszawie,

DZISIAJ, kiedy minęła 
„gorączka wyścigowa", 
kiedy uczestnicy X Wy­

ścigu Pokoju rozjeżdżają się do 
swych krajów, można już „na 
spokojnie" porozmawiać z tym 
lub owym na temat, który zre­
sztą jeszcze przez długi okres 
czasu będzie frapował nie tyl­
ko wiernych kibiców sportu 
kolarskiego, ale i sezonowych 
sympatyków „czasu wyścigu" 
(tak jak stopnie oficerskie 
„czasu wojny").

Temat brzmi: .jak należy oce­
nić tegoroczny start Polaków? I

Jeszcze na kilkanaście dni 
przed rozpoczęciem Wyścigu 
przeprowadziłem m. in. z wice­
prezesem. PZKol, Zygmuntem 
Wisznickim wywiad na temat 
szans naszej reprezentacyjnej 
szóstki. Było dla nas interesu­
jące. co ten wybitny fachowiec 
myśli dziś o rezultatach uzy­
skanych przez polskich kolarzy.

Trudno powiedzieć, aby roz­
mowa. którą przeprowadziłem 
z p. Wisznickim w dwa dni po 
zakończeniu Wyścigu, odbywała 
się w całkowicie spokojnej 
atmosferze, bo kierownik Biura

Wywożę 
z Wyścigu 
najpiękniejsze 
wrażenia i 
• Wśród grupy dziennikarzy ;
k radzieckich, którzy towarzyszy- I 

n li tegorocznemu Wyścigowi Po- j 
1 kotu jako sprawozdawcy, po- i 

wszechną uwagę zwracała wy- i 
1 Boka, atletyczna sylwetka ko- . 
' respondenta „Komsomolsidel 
f prawdy”” Wsiewoloda Leontdo- 
I wieża 'Dajredżijewa. Red. Da.i- 

redżijew był w przeszłości
czynnym zawodnikiem - kola- 

• rzem, poprosiliśmy go więc o 
napisanie o sobie i o swych 
wrażeniach z Wyścigu.

KIEDY pedałowałem 20 lat temu 
po szosach mego kraju nie śni­

ło nil się nawet, że kiedyś zoba­
czę wielki międzynarodowy wyścig 
kolarski z udziałem najlepszych 
europejskich amatorów. Moim 
ówczosnyin marzeniem było za- 

jakieś zaszczytne miejsce w 
naszym wieloetapowym wyścigu 
Moskwa — Kijów — Mińsk — Le- 
nlngrad — Moskwa, stanowiącym 
nieoficjalne mistrzostwa Związku 
Radzieckiego. W 1918 r., który byl 
kulminacyjnym punktem mojej 
kariery kolarskiej, byłem w tym 
wyścigu - maratonie czwarty, * w 
mistrzostwach WCSPS (zw. zaw.) — 
pici wszy.

Wyścigiem Pokoju Jestem za­
chwycony, ale nie będę tu powta­
rzał wszystkiego, co Już inni po­
wiedzieli. Jeśli chodzi o naszą dru­
żynę, to zgadzam się zupełnie z 
Leonidem Szeleszniewem: w takiej 
samej sytuacji znalazłaby się np. 
reprezentac la lekkoatletyczna w 
Melbourne, gdyby w niej zabrakło 
Kuca. Takim Kucem Jest w na- 
szym kolarstwie obecnie Kołum- 
biet. Jogo koledzy, przygnębieni 
stratą 10 minut po pierwszym eta- 
pie, zbyt szybko chcicli tę stratę 
potem nadrobić — wypompowali 
się. nie mogli dawać mocnych 
zmian i dopiero pod koniec Wyś­
cigu zaczęli regenerować siły, /kle 
uważam 1 tak za wielki sukces, 
że zdołali przesunąć się drużynowo 
z 9 na 3 miejsce.

Najlepszym kolarzem tego Wyś­
cigu jest dla mnie Schur» Jego 
technika Jazdy jest wspaniała. 
Kiedy siedzi na rowerze, to w 
najtrudniejszych chwilach nie wi­
dać w jego sylwetce wysiłku. Pra­
cują same nogi — płynnie, rów­
nomiernie, a przy tym błyskawi­
cznie szybko. Christów — to typ 
kolarza siłowego. Pracuje wspa­
niale, sił ma niezmierzony zapas, 
ale aż serce boli patrzeć na jego 
szalony wysiłek.

Wracam teraz do Moskwy, wy- 
wożąc z X Wyścigu najpiękniejsze 
wrażenia, którymi nie omiesz­
kam podzielić się z moimi Czytel­
nikami. Mam nadzieję, że będę 
mógł leszcze wiele razy uczestni­
czyć w imprezie, o której kiedyś 
nawet nie śmiałem marzyć.

Wslewolod Dajredźijew

Bułgar Christów zaprzyjaźnił się z członkiem belgijskiej 
ekipy technicznej Fot- CAF

Wyścig Pokoju 
przyniósł nowy talent 

Belgom

-Do „kompletu”
zabrakło nam

Sylvere Maes. który jeszcze z rana 
rzucał na każdego groźne spojrzenia, 
szykując na drogę dla swych za­
wodników bidony ze specjalną mie­
szanką, teraz wygląda jak soleni­
zant. Pięknie wygolony, odświeżo 
ny, smakuje długo swoje cygaro, 
zanim odpowie na moje pytania. 
Dobieram te pytania snecjalnie 
starannie, wiedząc, że mam przed 
sobą jednego z największych spe-’ 
ców kolarstwa.

— Zastanawia mnie dlaczego ko­
larze belgijscy. którzy odnieśli 
sześć indywidualnych zwycięstw c- 
tapowych, nie mają równie dob­
rych wyników drużynowych?

— To bardzo proste. Od plenvszej 
chwili kiedy zauważono, że Bel­
gowie mają duże możliwości. u- 
tworzyla się koalicja wszystkich 
pozostałych pretendentów’ przeciw­
ko naszej ekipie. Ilekroć przycho­
dziła odpowiednia do ucieczki chwi­
la, „murowano" moich chłopców, 
którzy są jeszcze zbyt młodzi i nie 
dość wytrawni, żeby się z tego 
„okrążenia" wydostać. Jest to chy­
ba najmłodsza wiekiem drużyna 
Wyścigu, a 21-letni Proost jest jej 
beniaminkiem. Butzen jechał np. 
do Łodzi zmęczony zwycięstwem. 
Van Tongerloo — z bolesnym czy 
rakiem, a Proost, który już od 
wyjazdu z NRD miał dolegliwości 
żołądkowe w związku z ciągłą zmia. 
ną kuchni, również nie był w pełni 
sił.

— A Jednak udał mu się hat- 
trirk no 1 ta samotna ucieczka za­
kończona pełnym sukcesem też o 
czymś świadczy?

— Świadczy o tym. że dzięki Wy­
ścigowi Pokoju objawił się Belgii 
nowy wielki talent kolarski. Mina 
3—4 lata i będziecie sle chlubili, 
że Louis Proost stawiał na X Wy­
ścigu Pokoju swe pierwsze między­
narodowe kroki. Bo to jest jego 
debiut międzynarodowy i wieloeta­
powy jednocześnie.

Trzeba wam wiedzieć, że ja sani 
go dopiero z okazji Wyścigu Po­
koju poznałem. U nas amator jest 
pozostawiony tak długo sobie. aż 
nie zabłyśnie w jakiejś imprezie 
Wówczas zaczynamy się nim inte­
resować, ale *• oczywiście już pod 
kątem widzenia kolarza zawodo­
wego.

Federacja Belgijska oddelegowała 
mnie, podobnie jak^w ubiegłym 
roku, do opiekowania się naszą re­
prezentacją. Nie przyjechałem do 
was z naszymi najlepszymi zawod­
nikami, ponieważ termin Wyścigu, 
koliduje z wyścigiem Dookoła Bel­
gii amatorów. Ale już teraz, na­
tychmiast po powrocie, zażądam od 
Federacji wysłania mnie rra Wy­
ścig Pokoju w 1958 roku wraz z 
najsilniejszym składem, na jaki 
nas stać i wtedy — nikt nie zdo­
ła nam przeszkodzić w odniesieniu 
zwycięstwa.

— Czy nie przeszkodzi panu w 
lego planach termin majowy?

— Nie. To jest zupełnie dogodny 
termin dla nas, bo nie wchodzą 
w drogę żadne międzynarodowe 
imprezy, a krajowe można ewen- 
tualnie przesunąć. Zawody jedno­
etapowe odbywają się u nas po­
cząwszy od marca, tak więc przy­
gotowanie jest dostateczne.

— Czy pan Jest również zdania, 
że tegoroczny Wyścig' był trud­
niejszy od zeszłorocznego?

Wyścig rozpoczynający się w 
Pradze będzie zawsze cięższy od 
wyścigu, rozpoczynającego się w 
Warszawie, bo kolarze natrafiają 
tuż z samego początku ną. najtrud­
niejsze etapy. Startując z Warsza­
wy zawodnicy stopniowo wzmagają 
swe wysiłki, co jest bardziej od­
powiadające ich kondycji.

— Czy pan zauważył Jakieś no­
we rewelacje kolarskie w tegorocz­
nym Wyścigu?

— Największą dla mnie samego 
I — jest jak już powiedziałem Proost. 

Poza nim chyba Kapitonow, który 
□odobnie jak. w ubiegłym roku Ko- 
lumbet zwracał uwagę swymi mo­
żliwościami. Nie wymieniam ani 
Christowa, ani Brittaina. Pruskiego 
i innych gwiazd, ponieważ są to 
zawodnicy, zbliżający się do 30-tki 
o większym doświadczeniu i bar­
dziej wyrobionym umięśnieniu, a- 
niżell młodzi 21—23-letni ęhlopcy.

— Więc do zobaczenia w przysz­
łym roku?

— Tak. do zobaczenia, może pa­
ni ostrzyć pióro dla opisania na­
szego sukcesu w przyszłym roku.

Rozmawiała E. CUNGE

Organizacyjnego Wyścigu jest 
ciągle jeszcze „rozrywany", ale 
schowaliśmy się obaj w świetli­
cy hotelu „Warszawa", gdzie 
...szczęśliwie nikt nas nie mógł 
odnaleźć.

Z. Wisznicki, który 7 razy 
przygotowywał naszą reprezen­
tację do Wyścigu Pokoju i ty­
leż razy towarzyszył jej na 
trasie, oczywiście i tym razem 
„rwał się" na wyścig, ale za­
trzymały go w Warszawie obo­
wiązki kierownika wyżej 
wspomnianego biura. Jak prze­
żywał on wyścig na odległość?

— Wydawało mi się. że będąc 
tu na miejscu — opowiada Z. 
Wisznicki — będę przeżywa! 
losy wyścigu nie tak bardzo, 
jak w latach ubiegłych, kiedy 
jeździłem z kolarzami i na go­
rąco śledziłem przebieg walki. 
Tymczasem okazało się, że w 
większym jeszcze stopniu żyłem 
wyścigiem przez całe dni do 
późnej nocy. We dnie — ze zro­
zumiałych względów, gdy czy­
tałem gazety lub słuchałem 
radia, do późnej nocy nato­
miast — gdy analizowałem wy­
ścig w gronie swych kolegów, 
rodziny czy nawet rodzin, bo 
wujostwo Elka Grabowskiego, 
państwo Korsakowie przez tych 
kilkanaście dni nie opuszczali 
mojego mieszkania nigdy przed 
północą... Z nimi wszystkimi 
przeżywaliśmy wspólnie i rado­
ści — i niepowodzenia naszych 
chłopców.

— Od chwili, kiedy kolarze 
nasi założyli po raz drugi nie­
bieskie koszulki liderów druży­
nowych wyścigu, wierzyliśmy 
głęboko, że wygrają oni, stało 
się jednak inaczej.

— Proszę przypomnieć sobie, 
że przed miesiącem niemal, w 
rozmowie z panem powiedzia­
łem m. in.: „Bardzo poważnym 
naszym przeciwnikiem będzie 
niewątpliwie drużyna radziec­
ka, podobnie jak i zespól NRD". 
Okazuje się, że przewidywania 
moje były słuszne, omyliłem się 
tylko co do kolejności pierw­
szej trójki.

Potwierdziły się też moje 
przewidywania w stosunku do 
CSR i państw zachodnich. Co 
do Czechosłowaków, to oparli 
się na głośnych niegdyś na­
zwiskach, mam tu na myśli 
przede wszystkim Veselego i 
Rużiczkę, nie sprawdzając ich 
aktualnej formy na drodze 
otwartych eliminacji, tak jak 
to było u nas.

Motorem naszej drużyny 
miała być para Więckowski — 
Bugalski. Jak wszyscy wiemy, 
Więckowski zawiódł, ale śmiem 
twierdzić, że powinien być u- 
sprawiedliwiony, bo przypomnę 
jego wypadek na treningu 
jeszcze przed rozpoczęciem wy­
ścigu oraz chorobę (przeziębie­
nie) już na trasie. W tych o- 
kolieznościach Więckowski za­
służył na <pochwałę, były bo­
wiem poważne obawy, że wy­
cofa się. Ow wypadek i cho­
roba niewątpliwie wpłynęły u- 
jemnie zarówno na ■ formę jak 
i na samopoczucie tego kola­
rza.

Pozostali zawodnicy w za­
sadzie spełnili pokładane w 
nich nadzieje i zadanie wyko­
nali. Fakt, że zajęli dość od­
ległe lokaty indywidualne, tłu­
maczy się defektami i krak­
sami na początkowych etapach 
wyścigu. Przecież Paradowski 
i Bugalskl stracili wiele cza­
su jeszcze na terenie CSR.

Milą niespodziankę sprawił 
wszystkim Grabowski, który 
do chwili wycofania się wsku­
tek wypadku był trzecim na­
szym kolarzem w klasyfikacji 
ogólnej. Przewidywaliśmy, że 
Grabowski będzie lepszy w te­
renie górskim, niż płaskim, o- 
kazało się jednak wręcz od­
wrotnie.

Chwiendacz potwierdził o- 
gólną opinię, że jest niezawod­
ny. Przyjemną niespodziankę 
sprawił wszystkim Pruski, któ­
ry systematycznie piął się ku 
górze, a do etapu do Łodzi 
zajmował aż trzecią pozycję w 
ogólnej klasyfikacji.

Wiceprezes PZKol. szacuje 
naszych reprezentantów, ale ja 
ciągle nie mogę doczekać się 
co powie na temat ostatniego 
etapu, dzisiaj już przecież hi­
storycznego. No. nareszcie...

— Sprawa ostatniego etapu 
do Warszawy to odrębny te­
mat ~ zasptkaja wreszcie mo­
ją ciekawość Zygmunt Wisz­
nicki. — Etap ten wszystkich 
nas mocno rozczarował, do­
znaliśmy przecież wielkiego 
zawodu, a nawet ta wspaniała 
zazwyczaj sportowa publicz­
ność warszawska nie potrafiła 
utrzymać nerwów na wodzy.

Kolarze nasi nie wytrzyma­
li po prostu tempa. Przypo­
mnę tu, że w jednym z wy­
ścigów Dookoła Polski Wacław 
Wójcik uzyskał na etapie Łódź 
— Warszawa rekord trasy — 
42.1 km na godzinę. Jechał on 
razem z Pietraszewskim nie­
mal do bram stadionu, ale Pie- 
traszewskiemu spad! łańcuch 
przy zjeżdzie ul. Łazienkowską. 
W środę na trasie ostatniego 
etapu czołówka uzyskała śred­
nią szybkość 42.7 km na go­
dzinę, bijać v/ ten sposób re­
kord trasy.

Nie bez wpływu na prze­
grana naszej drużyny na tym 
etapie byl defekt ■Paradowskie­
go, z kolei defekt naszego wo­
zu technicznego i dalej defekt 
Bugalskicgo, który przez dłuż­
szy czas pozostawiony był bez 
pomocy na szosie.

Niewątpliwie duży wpływ 
na pogrom naszej drużyny 
miała też taktyka Belgów, Któ­
rzy nie przywiązywali wagi do 
lokaty zespołowej i - zrezygno­
wali z walki o tri ecie miej­
sce z drużyną radziecką, cho­
ciaż po przedostatnim etapie 
dzieliły icn od niej tylko se­
kundy.

Wynik pozostaje wynikiem. 
Drugie miejsce polskiej dru­
żyny przynosi nam zaszczyt. 
Chciałbym tu przypomnieć 
wszystkim „zawiedzionym", 
jak wielka radość była w la­
tach 1954 1 1956 r z drugiego 
miejsca Polski w Wyścigach 
Pokoju. Powinniśmy się cie­
szyć także 1 teraz, zwłaszcza, 
że drużyna nasza wywalczyła 
lo miejsce w silnej konkuren­
cji i po niezwykle zaciętej 
walce. 4 chłopcom należą się 
gratulacje.

Zygmunt Weiss

Kobiety: 100 m — 200 m — Dle- 
konska — 12,0 i 24,4 (Bujanowa w 
przedbiegach 100 m 11,9), 800 m; 
1. otkalenko — 2:08,2, 2. Kozłowa 
— 2:12,2; 80 m pł: Jelisiejewa — 
11,3; wzwyż: Czudina — 160; w dal: 
Jelisiejewa — 588; dysk: Biegliako- 

— --- oszczep: Gorczakowa — 
Kałaczewa — 13,76.

wa — 43,09;
49,30; kula:

Mężczyźni: 100 m: 1. Szlrinski -- 
10,7. 2. Tokarjew — 10,8 (w przed­
biegach — 10,6); 200 m: Mandei- 
baum — 21,6: 400 m: Nikoiskij — 
47t8 (nie jest to oczywiście najlep­
szy rezultat radziecki, jak przez 
pomyłkę podano w 71 numerze 
Przeglądu), 2. Mandelbaum — 47,9; 
800 m: Okorokow — 1:51,1; 1500 m: 
Mariczew — 3:49,2; 5000 m: Desiat- 
nikow — 14:23,4; 10000 m: Iwanow 
— 30:22,0 ; 20.000 m (na szosie): 
Iwanow — 1:03,00,0; 110 m pł: Piet- 
row — 15,0; 200 m pl: Piętro w —- 
n4 1’ 400 m pl: Uin — 52,6; 3000 m 
ź prz.: Kalinin — 9:10,6; wzwyż: 
1. czystiakow — 193, 2. Kaszka- 
row _ 495; w dal: Fiedosjejew — 
733 (jest on oczywiście rekordzistą 
ZSRR w skoku w dal. a nie w 
trójskoku, jak również omyłkowo 
podano w 71 numerze Przeglądu); 
tvczka: Suchariew — 410; tro.iskok: 
L Czen — 15.94. 2. Fiedosjejew — 
15,73, 3. Gawriłow — 15,71. 4. Tier- 
kell — 15,40: kula: 1. Balajew — 
16,59, 2. Fiedorów — 16,19; dysk: 
Buchancew - 53,11, 2 Szęwkalo- 
wicz — 51,37: oszczep: Wasilij Kuz- 
niecow — 66,16: młot: i. Ruden- 
kow — 60,96, 2. Samocwietow — 
60,50.

LENINGRAD. W ramach przygo­
towań do pięclomeczu leklęoatle- 
tycznego pomiędzy reprezentacjami 
Leningradu, Moskwy. Białorusi. U- 
krainy i Federacji Rosyjskiej ro­
zegrano w’ Leningradzie zawody e- 
liminacyjne, podczas których uzy­
skano kilka dobach wyników. 
Wśród kobiet najlepsze rezultaty 
osiągnęły Szastitko w oszczepie. — 
48,95, Z. Dojnikowa w pchnięciu 
kulą — 15,02 oraz startująca poza 
konkursem Press, która w kuli 
miała 15,40, a w dysku 50,10. Wśród 
mężczyzn Płaskiejew na 100 m miał 
10,6 (Ignatiew startujący tylko na 
tym dystansie zajął czwarte miejsce 
z czasem 10,8), Michajłow na HO m 
pł. 14,6, a Stolarow 14,7. Stiepanow 
w skoku wzwyż uzyskał 205. Mat- 
wiejew w dysku — 53,17, Włodzi­
mierz Kuzniecow w oszczepie — 
74,05 1 Gorszkow — 72,68 oraz mło­
dy Ozolin w skoku w dal — 715.

QUEENSTOWN. Dopiero teraz 
doszły do Europy dokładniejsze 
wiadomości o mistrzostwach lek­
koatletycznych Południowej Afry­
ki, w czasie których Potgieter u- 
stanowił rekord świata w biegu 
na 440 yardów pł. — 50,7. Mistrzo­
stwa te rozgrywane były w Queen- 
stown na bieżni 600 m (co może 
być powodem do niezatwierdze- 
nia rekordu Potgietera). Najlepsze 
rezultaty poza- rekordem świata u- 
zy skali tam: Luxon (18 lat) na 
100 y — 9,7; 220 y Perkes — 21,3; 
440 y Tee — 48,1; 120 y pł. — Van 
der Merve — 14,2, Buger — 14,3;

220 y pl. — Potgieter — 23,6; w dal 
— Stuart — 734 (Price nie starto­
wał) Wśród kobiet najlepiej wy­
padły Shaw na 100 y — 10,9. Win­
ter na 220 y — 24.3 i na 80 m pł. 
— 11,1 i Geyser w skoku, wzwyż — 
164.

BELGRAD. Oto ostatnie wyniki 
lekkoatletów jugosłowiańskiej: tycz­
ka — Lukman — 425 i SKMpec — 
420; wzwyż — Marjanovic — 1S6; 
w dal — Milew — 727; dysk — Ra- 
dosevie — 50.59; 1000 m — Ho- 
cevar — 2:26.3.

TANNANARIYE- Saillant uzyskał 
tu dobry wynik w skoku w dal — 
739.

SOFIA. Rekordzista Bułgarii w 
rzucie dyskiem i pchnięciu kulą 
Todorow—Artarski poprawił ostat­
nio rekord swego kraju w rzucie 
dyskiem, uzyskując 52,80. W kuli 
Artarski miał 16,26.

BERLIN. Ostatnie wyniki lekko­
atletów NRF: Lueg, startując w 
Awinlonie uzyskał na 1000 m 2:23.0. 
Knoerzer miał na 100 m 10,5. Lauęr 
rozpoczął sezon wynikami 14,3 na 
110. m pL i 24,2 na 2W m pł. W 
dkoku w dal Doell miał 737. a w 
skoku w dal kobiet Ebert 592. 
Lingnau pchnął kulę na 16,56.

KREFELD. W czasie międzyna­
rodowych zawodów lekkoatletycz­
nych Holender Kammcrbeck uzy­
skał na 110 m pł. 14,6.

BERKELEY. Leamon King uzy­
skał na 100 y 9,7 a na 220 y 20,9. 
Petes rzucił dyskiem 52.02.

NEW YORK. Dave Owen uzy­
skał w pchnięciu kulą 17,32, a 
Bantum miał w kuli 17,22, a w 
dysku 52,79.

SAN JOSE. Doskonały wynik na 
880 y uzyskał Stewart, przebiega­
jąc ten dystans w 1:48,7. Mierzo­
no mu również czas na 800 m — 
1:48.0. Norton miał na loo y 9,6, 
a na 220 y — 20,6, Smith na 120 y 
pł. uzyskał 14.4, Wyatt skoczył 
wzwyż 2,047. a Lewis w dal 753.

SAN LOUIS. Agostini przebiegł 
100 y w 9,6 i 220 y w’ 21,0. Robin­
son miał na 120 y pł. 14,2 i na 
220 y pł. 22,3, Brown skoczył w dal 
743, a Pederson o tyczce 430.

VANCOUVER. Rekordzista świata 
i mistrz olimpijski w pchnięciu 
kulą Parry O'Brien uzyskał ostat­
nio w kuli 18,13,-a W’ dysku 55,85.. 
Warto zanotować, źe ołBrien przy­
słał do komitetu organizacyjnego 
in MISM w Moskwie list, w któ­
rym w zasadzie przyjmuje zapro­
szenie do startu w igrzyskach, u- 
zależnia to' jedynie od zgody rzą­
du USA.

FRESNO. Podczas zawodów stu­
denckich. w czasie których szta­
feta Abilene uzyskała wynik lep­
szy od rekordu świata na 4x110 y 
(39,9), o czym donosiliśmy w po­
niedziałek. uzyskano również sze­
reg innych doskonałych rezulta­
tów. Warto dodać, że zawody te 
odbywały się przy padającym desz­
czu. 100 y: I. Morrow — 9,4, 2. 
King — 9,5, 3. Agostini — 9,5, Den- 
nis — 9,5; 120 y pł.: 1.'Campbell— 
13,8, 2. Robinson,—.14,2,. 3. Bali —

14,2;. wzwyż: 1. Dumas — 207,5, i 
Wilson — 202,4, 3. Torrance — 
w dal: 1. Herrmann — 769, 2 Wyl 
He — 758, 3. Brown — 749; tycz- 
ka: 1. Gutowski — 457,2, 2., Mattoi 
— 442, 3. Morris. Roubanis i B>r. 
nes — 427; kula: vick — 
dysk: O’Bricn — 51,88; oszczep- 
1. Held — 77,85, 2. Voiles — fyf'

CHAPEL HILL. Pierwszy po M 
szlorocznych kontuzjach poważni 
siart rekordzisty świata na Wj 
Daves sime’a. przyniósł mu wynl 
ki — 9,6 na 100 y i 21,1 na 22J £

NEW YORK. Bob Morrow, »tar 
tując na ostatniej zmianie sztafe. 
ty 4x110 y uzyskał na swoim oj. 
cinku 110 y (100,53 m), oczywiście 
z lotnego startu 9,5 sek., co przy 
ewentualnej stracie- 0,5 sek na 
start dawałoby mu* wynik o’Z jot 
sek. na IM m. A oto inne rezuL 
taty lekkoatletów USA: 120 y n|. 
Southern — 144; 220 y Filman - 
21.0; Irlandczyk Delaney, mistn 
olimpijski na 1500 *m w swym dru­
gim starcie na otwartym powie­
trzu uzyskał w biegu na 1 mila 
czas 4:06,7. ’

’ BUKARESZT. Na zawodach rą» 
żegranych w Bukareszcie czołowi 
lekkoatleci rumuńscy uzyskali na­
stępujące ciekawsze rezultaty: 
ter i Dumitrescu — 198 w akoku 
wzwyż, Savel — 53,5 na 4oo m pł- 
Demeter — 69,66 w oszczepie.

LONDYN. Na zawodach rozegra­
nych w Chiswick padły następu­
jące ciekawsze rezultaty: w skoku 
w dal Cruttenden — 730, Wiim- 
sb- -♦ — 720, Eilis w rzucie mło­
tem — 57,61, Savidge w kuli — 
15,92.

BERLIN, Ostatnie zawody lek­
koatletów NRD przyniosły im 
pierwszy w tym roku rekord kra­
ju. W pchnięciu kulą miody mio­
tacz Kuhl uzyskał 16,13, poprawia­
jąc o 24 cm stary rekord NRD, 
należący do Schmidta. Kohler w 
biegu na 80 m pi. miała 10,9, Mayer 
na 100-m — 11,9. Liittge w pchnię­
ciu kulą — 14,61. Hasserodt na 
800 m — 1:51,2, Kupper w dysku— 
49,63, Haustein na 100 m — 19,6.

RZYM. Rekordzista Wioch w 
pchnięciu kulą Silvano Mecońi roz­
począł sezon wynikiem 16,67.

PARYŻ, w czasie ostatnich za­
wodów międzynarodowych rozegra­
nych w Tourcoing najlepsze wyni­
ki uzyskali, rekordzista świata na 
800 m — Belg Moens — 1:49,9, na 
1500 m Belg Verheuen — 3:464 
i Niemiec Schottes na 110 m pt — 
14,6. Najlepsze wyniki francuskie 
ubiegłego tygodnia to czas Davida 
na 100 m — 10,6,- Husson w mio­
cie 56,85, Sillon w tyczce — 415 
i Battista w trójskoku — 15,18.

KIJÓW. W czasie zawodów lek­
koatletycznych studentów kijow­
skich rekordzista ZSRR w oszcze­
pie Cybulenko ustanowił rekord 
Ukrainy w pchnięciu kulą wyni­
kiem 16,25. Na tych samych za­
wodach Krepkina uzyskała na 188 
m 12,1.

BELGRAD. W Maribor młody 
student Roman Leszek w skoku 
o tyczce uzyskał 425. Atak na n» 
kord Jugosławii należący do Mk 
lakova (433) nie udał się.

Pragi
— Teraz chyba może nam Fan 

zdradzić treść wskazówek taktycz­
nych, udzielonych swym pupilom 
przed ostatnim etapem — zwraca­
my się do zasłużonego trenera 
ZSRR, kierownika ekipy radziec­
kiej L. Szelcsznlewa.

— Proszę bardzo, Taktyka nasza 
na etapie Łódź — Warszawa pole­
gała po prostu na tym, że wobec 
nieznacznej przewagi Belgów, pię­
ciu naszych chłopców miało sie­
dzieć na kółku pięciu Belgom i w 
odpowiednich chwilach próbować 
szczęścia. Plan powiódł się nadspo­
dziewanie dobrze. Walkę na trasie 
rozstrzygnęliśmy na swoją korzyść, 
zaatakowaliśmy nawet wcześniej, 
niż planowaliśmy, no i sprzątnęliś­
my tej doskonałej drużynie trzecie 
miejsce .wygrywając przy tym etap 
także indywidualnie.

Z tego zwycięstwa cieszę się bar­
dzo. Do „kompletu” stolic brak 
nam tylko Pragi, bo zarówno w 
Berlinie, jak f w Warszawie zwy­
ciężyliśmy drużynowo. Cieszę się, 
że do moich trzech dużych „K”
(Kołumbiet, Kapitonow, Koledow) 
przybyła jeszcze jedna litera alfa­
betu — „C" (Czerepowicz). Oby by­
ła równie szczęśliwa.

WIZYTY, WIZYTY...
WIECZÓR, następnego dnia po 

przybyciu na metę X Wyści­
gu Pbkoju, jego uczestnicy spę­

dzili pod opieką warszawskich za­
kładów pracy.

Zwycięzcy jubileuszowego Wyści­
gu Pokoju — kolarze NRD gościli 
w czwartek 16 bm. w zakładach 
im. Róży Luksemburg. Olbrzymia 
świetlica zastawiona stołami. 
Uśmiechnięte dziewczęta zapraszają 
na skromne przyjęcie kolarzy, któ­
rzy już po raz trzeci goszczą w 
tej fabryce. Krótkie powitania — 
dyr. Zurkowskiego w imieniu za­
łogi, Wernera Schiffnera w 'imie­
niu ekipy, wymiana pamiątek i 
podarunków rozpoczęły miły wie­
czór przygotowany dla zwycięzców 
Wyścigu.

Najpopularniejszym z ekipy goś­
ci był naturalnie „Taeve” Schur. 
Jemu I całej drużynie orkiestra 
Zakładów zagrała i wszyscy zebrani 
odśpiewali — tradycyjne „Sto lat”. 
Kolarze gorąco przeżywają jeszcze 
Wyścig i nić dziwnego, że na jego 
temat toczyły się głównie rozmo­
wy.

W szczególnie miłym nastroju 
spędzili wieczór kolarze radzieccy, 
których podejmowała załoga War­
szawskiej Fabryki Motocykli. Re­
prezentanci ZSRR mile wspomina­
ją warszawiaków z zeszłorocznego

Wvścigu Pokoju, toteż powaga ofi­
cjalnego powitania prysła po kwa­
dransie. Wkrótce gaście i gospo­
darze ramię przy ramieniu tań­
czyli w rytm dobrze wszystkim 
znanej melodii „Szła dzieweczka 
do laseczka”.

Dziewcząt na sali nie brakowało 
i kolarze, a zwłaszcza zdobywca 
ni miejsca w .Wyścigu, Kapitonow’ 
oraz zwycięzca etapu warszawskie­
go, Czerepowicz, znaleźli się w 
prawdziwym oblężeniu. Trzeba 
przyznać, że mimo przebycia tra­
sy ponad 2 tys. kilometrów, jako 
tancerze spisali się na piątkę.

Kolarze angielscy spędzili miły 
wieczór z pracownikami drukar­
ni im Rewolucji Październikowej. 
Szczególnie serdecznie witano Brit­
taina, który gościł w zakładach 
nie pó raz pierwszy. Równocześ­
nie gratulowano mu zajęcia w Wy­
ścigu drugiego miejsca. Goście 
przyjmowani byli lampką wina, 
która w serdecznej atmosferze prze­
ciągnęła się do późnych godzin 
nocnych.

Zespół pracowników zakładów 
obdarował kolarzy angielskich 
kwiatami, kryształowymi wazona­
mi oraz lalkami ludowymi.

Za niezwykle serdeczne, przyję-' 
cie i upominki podziękował kie­
rownik drużyny angielskiej Danes,

kończąc swe przemówienie słowa­
mi: „Do zobaczenia w roku przy­
szłym”.

W wielkim kłopocie znalazła się 
orkiestra Kameralnej, kiedy Jugo­
słowiańscy kolarze chcieli zatań­
czyć „kolo”. Okazało się wówczas, 
że po raz pierwszy w historii Ka­
meralnej. która jest przecież jed­
nym z najmodniejszych warszaw­
skich lokali, orkiestra nie potra­
fiła wykonać „zamówienia”.

Wypadek ten nie popsuł jednak 
nikomu nastroju 1 jugosłowiańscy 
kolarze, uczestnicy Wyścigu Pokoju 
bawili się znakomicie z przedsta­
wicielami - warszawskich spółdziel­
ni pracy oraz klubu warszawian­
ka. Kameralna już dawno nie mia­
ła takich gości. Warszawscy i Ju­
gosłowiańscy sportowcy przy lamp­
ce wina szybko znaleźli wspólny 
język. Omówili nawet sprawy przy­
szłych kontaktów. Kolarze Jugosła­
wii zostali zaproszeni na doroczny 
„maraton”, organizowany przez 
Start i „Express Wieczorny” na 
trasie Warszawa — Poznań, a ko­
larze warszawianki udadzą się pra­
wdopodobnie do Jugosławii. Goście 
żegnali gospodarzy słowami: „Do 
zobaczenia za godinę”, co wcale nie 
oznaczało, że wrócą tu za 60 minut, 
ale za rok.

W POZNANIU mówi się: „N a- 
s z y m klubem sportowym 

jest Warta”. O Warcie najgłośniej 
w miejscowej prasie i radio. Ki­
biców Warty cechuje niemal fa­
natyczne przywiązanie do klubu. 
Nie widzę w tym nic zdrożnego. 
Szkoda tylko, że miejscowa opinia 
sportowa (w tym niektórzy dzien­
nikarze) wydaja się nie dostrzegać 
dużego znaczenia tej sympatii dla 
rozwoju poznańskiego sportu. I 
w przeszłości i dziś, i w przyszło­
ści.

„WIELKA PIĄTKA”...

Kiedy w 1936 r. reprezentacja 
naszvch koszvkarzy wywalczyła na 
berlińskiej Olimpiadzie IV miejsce, 
a poprzednio w maju tegoż roku 
zwvciężvla w Turnieju Miast w 
Genewie, uważano to powszechnie 
za b. duży sukces Polaków. Współ­
twórcami tych zwycięstw byli ko 
szvkarze ówczesnego KPW Poznań, 
a ściślej: „komórki sportowe}” — 
tak się to nazvwalo — poznań­
skiej filii Kolejowego Przysposo­
bienia Wojskowego, która do 194o 
r. przekształciła się w Kolejowy 
Klub Sportowy, następnie przybra­
ła nazwę ZZK. jeszcze później — 
Kolejarz Poznań, a w styczniu br. 
Lech Poznań.

Koszykarze przysporzyli klubo­
wi sporo sławy. Kibice tej dyscy­
pliny dobrze pamiętają słynną 
podówczas „wielką piątkę KPW . 
wielokrotnych reprezentantów i 
mistrzów Polski: E. Łoją. Zdzisi. 
Kasprzaka, J. Patrzykonta, Z. Ró­
życkiego i F. Grzechowiaka.

Tradycje koszykarzy są żywe 
do dziś — zespoły Lecha, męski 
I żeński nadal walczą w I lidze, 
dziewczęta osiągnęły w tym roku 
swój zvclowv sukces, zdobywając 
mistrzostwo ’ Polski. Niemal cały 
komplet wielkie! płatki (Różycki 
wyemigrował do Anglii) do dziś nie 
zrezygnował ze snom u. a trójka 
nośróri nich — Zdz. Kasprzak. Pa- 
trzykont i Grzechowiak z zapałem 
nracuja w swoim klubie, ucząc i 
pomagając młodym „lechftom” 
(Łój trenuje koszykarzy S*artu).

Z zamiarem poznania minionych 
dziejów Lecha przegadałem kilka 
długich wieczorów z inż. mgr. 
Zdzisławem Kasprzakiem, dziś wi­
ceprezesem snortowym zarządu 
Lecha (w ..cywilu" — naczelny In­
żynier Rinra Projektów DOKP Poz­
nań). .Rozmowy nie miały „oficjal­
ne go”’ charakteru. Warto jednak 
przytoczyć pewien ich fragment...

' DLA ZADOWOLENIA, 
A NIE „DOŻYWIANIA”...

— Zadaniem KPW — znajdują­
cego się zresztą pod polityczny­
mi wpływami sanacji — było przy­
gotowanie kolejarzy do służby 
wojskowej. Jednak z biegiem lat 
sport zdobvwal w KPW coraz 
mocniejsze pozycje: rozbudowała- 
sic sekcja piłki nożnej zorganizo­
wano silny zespół koszykówki i 
szczvpiorniaka, potem przyszła 
kolej na lekkoatletów i kolarzy, no 
1 oczywiście działała sekcja strze­
lecka. Najwięcej sukcesów osiąg­
nęli koszykarze — owa piątka 
KPW — kilkakrotni zdobywcy ty­
tułu mistrza Polski.

Często mnie młodzi pytają — 
czemu zawdzięczamy swoje ów­
czesne sukcesy? Są zaskoczeni, 
słysząc odpowiedź, że nie mieliś­
my nawet trenera, sami kupowa­
liśmy sprzęt osobisty I nie o- 
trzymywaliśmy żadnego „dożywie­
nia” I żadnych nagród... „rzeczo-. 
wych”.

Choć doskonale zdaję sobie 
sprawę z trudnych warunków ży­
ciowych dzisiejszej młodzieży 
(chociaż i ja i moi koledzy też 
m usialiśmy rzetelnie zarabiać na 
własny kawałek chleba), wszystko 
we mnie się burzy, gdy muszę sty­
kać się z problemami słynnego 
„dożywiania”, premii za wygrane, 
rozmaitych „odszkodowań" I te­
mu podobnych rzeczy. Jako spor­
towiec z zamiłowania nie. chcę 
miąć nic wspólnego ze sprawami, 
które nie mają nic wspólnego ze 
sportem. Mówią mi: „Jesteś, Zdzi­
siek. nieżyciowy facet". — Trud­
no... '

Sport był wówczas naszą p a- 
s j ą życiową, przynosił zado­
wolenie! Codziennie tak jest 
— codziennie, po skończonej pra­
cy, trenowaliśmy na zaimprowizo­
wanym, klepiskowym boisku po 
parę godzin — stąd kondycja i 
technika. Ale najważniejsze: by­
liśmy związani z sobą szczerą 
przyjaźnią, czuliśmy się kolekty­
wem w pełnym znaczeniu tego sło­
wa. Każdy z nas wyjeżdżając był 
.zobowiązany przywieźć szczegóło­
wy konspekt z zauważonych nowo­
ści w grze, z rozmów z zagranicz­
nymi’ trenerami I zawodnikami. 
Później cierpliwie studiowaliśmy 
każdv szczegół. Nad taktyką spot­
kań mvślal cały zespół. Jakże bra­
kuje nieraz tych cech dzisiejszym 
zawodnikom, mającym o wiele ła­
twiejsze 'warunki uprawiania spor­
tu...

SZAFA NIE MIEŚCI PUCHARÓW

Z tej I dalszych rozmów z In­
nymi działaczami Lecha powoli wy­
łaniał s’ę obraz historii klubu. 
Tuż przed wojną KPW Poznań, był 
już bodajże najsilniejszym okrę­
giem sportu w społeczności kole­
jarskiej. „Komórka aportowa" 
przekształciła się w 300-osobowy

struktura finansowania nie uległa 
zmianie. Nadal jesteśmy uzależnie­
ni od dotacji. Aha... przybyły nam 
opłaty na rzecz Związków Sporto­
wych. ale nie wiem, czy to można 
nazwać korzystną zmianą?

— To wszystko?

— Chyba tak. Długów nie mie­
liśmy 1 przed reorganizacją. Za­
rząd pracuje kolektywnie. Z wła­
dzami zwierzchnimi specjalnych 
kłopotów nie było an! w ub. ro­
ku. ani nie ma Ich dziś. Mamy 
masę zmartwień ze stadionem pił­
karskim. nie ma to jednak związ­
ku z październikową reorganiza­
cją.

Po tym wywiadzie zanotowałem 
w notesie:

Rzeczywiście, trudno dojrzeć w 
życiu Iduhu Jakieś głębsze • prze­
miany w’ porównaniu z okresem 
Drzedpaździernlkowym. Większość 
działaczy klubu jest z tego raczęł 
zadowolona. Na walnym zebraniu 
w styczniu br. padł nawet wnio­
sek, by nie przekształcać się w 
klub (wniosek unadł. Lech mh luż 
osobowość orawna). Czyli dla klu­
bów typu ..Lecha” przeprowadzona 
ostatnio reorganizacja nie była ko­
nieczna?

Na tropath nowego wsparcie (3)

Utopia
i rzeczywistość

klub sportowy. Sama sekcja piłki 
nożne} dochowała się aż sześciu 
drużyn... , .

Po wyzwoleniu najwcześniej od­
żyło w klubie plłkarstwo i ono 
święciło największe sukcesy (I li­
ga). Niefortunne koleje licznych 
reorganizacji jakoś szczęśliwie 
prześliznęły się tylko po koleja­
rzach. Zmieniały się nazwy, ale 
klub żył, korzystał z pomocy pań­
stwa, rósł w siły.

Obok piłkarzy i koszykarzy 
(płci obojga), klub może pochwa. 
Iić się pierwszoligową drużyną ho­
keja na trawie, sekcją lekkoatle­
tyczną, gimnastyczną, łuczniczą,, 
kolarską, pływania, siatki, szer­
mierki. Niemało zebrano w po­
wojennym okresie zwycięstw I pu­
charów, które, nota bene, nie mo­
gą się już zmieśęić w pojemnej 
szklanej szafie klubowej.

Nauczony reporterskim do­
świadczeniem, chociaż z wielce u-, 
przejmą miną notowałem skrupu­
latnie obficie mi referowane suk­
cesy, Uporczywie próbowałem do­
trzeć 1 do przysłowiowych „kol- 
cy" w życiu sympatycznych lechi- 
tów.

O dziwo, znalazłem, i wcale tego 
mało nie było... ,

ZMIANY? PO CO?

Ja zadawałem pytania, odpowia­
dał prezes Zarządu KS Lech —• 
Tadeusz Wrona, wysoki, funkcjo­
nariusz DOKP; ' rńlmo to prezes 
nie od „parady", ale serdecznie 
bolejący nad sprawami klubu ’ 
wkładający moc pracy w pełnie­
nie prezesowskich obowiązków.

— Na czym polegają zmiany w 
Waszym klubie po październiko­
wych uchwałach GKKF?

— Prawdę mówiąc, z wyjątkiem 
nazwy, prawie nic się nie zmle-

—' No, może trochę przesadzl- 
łem. Czuiemy się obecnie bardzie I 
odpowiedzialni za gospodarowanie 
funduszami klubu, aczkolwiek

Konflikty l sprzeczności najdo­
bitniej dają o sobie znać w obli 
czu wielkich klęsk. Fatalny kry­
zys przeżywają obecnie piłkarze 
Lecha, zdecydowani outsiderzy I 
Ugi. Powód?

Brak własnego boiska — mówią 
działacze klubu (stadion Lecha jest 
od dłuższego cza^u w remoncie), 
stąd — niedostateczna Ilość tre­
ningów. Nasi piłkarze — dodała 
— muszą, niestety, praco­
wać zawodowo i trudno im dorów­
nać zespołom, których zawodnicy, 
tylko grają w piłkę. Trzeba 
sprowadzić zagranicznego trenera 
— sugerują dziennikarze. Widocz­
nie w ostatecznej rozpaczv dvr. 
Wrona zwrócił się ostatnio na ła­
mach miejscowel prasy snorlowei 
z anelem do... kibiców. „Obserwu­
jecie .mecze Lecha, znacie zawod­
ników, może wypowiecie się — co 
zrobić by w Lechu było lepiej"!?!

Wież z masami to rzecz godna 
pochwały.' Jednak na postawione 
nytonio muszą odpowiedzieć, naj- 
^arcWel zorientowani w sytuacji 
(I kulisach) działacze klubu.

Brak własnego :bohka,< owszem, 
dale ste we znaki. Można jednak 
korzystać nie tvlkn z nrzeładowa- 
nego obiektu Warty, ale inp. f że 
stadionu OHmnli Trochę daleko 
Jtramwaiem :ok. 30 ; minut z< cen­
trum), ale dla, chcącego...

Zagraniczny trener? Zarząd klu­
bu angażujac M. Tarkę ha trene- 
ra pierwszej. drużyny wyznaczy! 
mu Każę w wysokości przeszło 3 
tysięcy złotych mlRSIęcztile. Sa­
dzę. że wysokie uposażenie jest 
wyrazem uznania klasy M. Tarki, 
który.zresztą w poprzednich la­
tach dawał przecież sobie rad». :

Najtrudniej polemizować z ar- 
Kumentem: my jesteśmy amatorzy 
i nie możemy równać ślę; z zawo- 
dowcaml. Może rada, tylko ewoli 
nelnej uczciwości trzeba do tego 
amatorstwa „dołożyć": bó ; 450 zł 
miesięcznie na dożywianie dla ,5 
Piłkarzy plerwszel drużyny (330 
zi — dla III-llgowców Lecha), pre-

mie za wygraną^ (na wyjeidxiK 
zwycięstwo — po 800 zł, remls — 
40U, na miejscu: 600 i 300) i róż­
nego rodzaju' doraźne „zastrzyki*4, 
chociażby w postaci „losowych 
Bezzwrotnych zapomóg44 (np. ostau. 
nio dla H. Skromnego — 1500 xl 
„tytułem intensywnego treningu 
podczas urlopu z pracy zawodo­
wej"!). . !

Na ‘marginesie. „Dokładki do 
amatorstwa” "sprawiają, że druży­
na I ligi Lecha z ledwością zara­
bia na swoje potrzeby i nie mą 
mowy o pomocy finansowej piłki 
na rzecz innych sekcji klubu. Ska­
zane są one wyłącznie na łaska­
wy chleb z dotacji państwowych.

Za wymienioną sytuację nie wi­
nię ani zarządu klubu ani piłka­
rzy, ani trenera. W dotychczaso­
wym modelu sportowym do tego 
musiało dojść. Ale mgr. Kasprzak 
ma po stokroć rację:

— Nie zbuduje się sportu, który 
ani nie jest amatorski, ani zawo­
dowy. Tam, gdzie w grę wchodzą 
Korzyści materialne, musi nastąpić 
utrudnienie dopływu do pierw' 
szych arużyn młodych kadr, obni­
żenie morale zawodników.

Znamy te bóle. Działacze Lecha 
muszą — n.e oglądając się na in­
nych — zaradzić radykalnie zw 
październikowa reorganizacja 
stwarza dogodniejsze — niż do­
tychczas — warunki dla tego ro­
dzaju poczynań. W przeciwnym 
wypądku Lech doświadczy losu 
warszawskiej Polonii.

Spotkał. mnie jeden z koszyką- 
rzy Lecha i pyta się: „Niech nu 
pan wytłumaczy. Trenujemy wię­
cej od piłkarzy. Naukowcy 1 
rze stwierdzili, że obciążenie fi­
zyczne koszykarzy .jest wcale nie 
mniejsze od wysiłku piłkarzy,- • 
nawet większe. Z jakiej racji po­
mija się nas przy dożywianiu? 
Dlaczego nie premiuje się naszych 
zwycięstw?!" - ,

Problem „dożywiania” stał sil 
przedmiotem wzajemnych ans mię­
dzy zawodnikami z różnych sekcji. 
Ciekawo, czym się skończy kon­
tynuowanie dotychczasowego systt* 
mu w tej miorze? •

Jeszcze w ub. roku w Leci"1 
egzystowały — sekcja zapainlci* 
1 bokserska. Dziś tych sekcji ni« 
ma. Boks rozwiązano, zapaśników 
podrzucono , do kola przy Zakła­
dach Naprawczych Taboru Kolejo­
wego. Dlaczego.’ Za drogo kosztu­
ją! A inne sekcje mniej? ,

Kiedy Zarząd kola (działo alt Jo 
w ub. roku) zorientował sle, " 
obie sekcje nie reprezentują Ju»„ 
wysokiego poziomu sportowego, 
postanowił pozbyć . się kłopotu. 
Trzeba było posłuchać, z jaką gO' 
ryczą mówili o tej decyzji 1- . 
styczniowym zebraniu członkowi,', 
owych sekcji.

A na kogo teraz kolej? .
Wyczyn I wyniki, żadnych ’ 

świadczeń dla powszechnego Wyt, 
chowania fizycznego nawet wśroo 
kolejarzy — tak bym określi' 
główną linię polityki klubu. H

Pięknie. Tylko gdzie mają W; 
podziać setki młodzieży nie posi”'. 
dające Jeszcze klasy plerwszoir 
gowców, kto ma zaspokoić len po­
trzeby sportowe? , w

Przydałoby się trach, zmian 
polityce I planach pozneńzkW 
Lecha. :

Niech ml działacze I kibice 14’ 
cha wybaczą te kilka słów może 
nieco za gwałtownej krytyki, z» 
pewnlam ich, że lest to krytyka 
przyjaciela. ^Mógłbym przeciez_ w... 
nieskończoność mnożyć zd0°C7,. 
klubu. Nie wymieniłem na prz-. 
kład pięknej Inicjatywy 
zażegnaniu dotychczasowych w’?, 
ni z Wartą) inicjatywy wynaJ*,?: 
Już dobre owoce, Nie chclalam „ 
rozwodzić nad mrówczą praca 
szykarzy i Innych sekcji _

Poznań, wielkie mlasto> 
młodzieży, miasto o dużych traos^ 
cjach sportowych, potrzebuj* u 
raz szerszej sieci klubów sport 
wych. Niech obok Wartv krzeP"* 
I rozwijają się Inne kluby. W V 
I Lech. Dla dobra tego klubu h" 
nleczne Jest Jednak no-bv. la , 
hamulców, .których ornówieuu 
święciłem powyższy artsojłą-gj. Baw"
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Cztery sety wielkiego tenisa Ciekawe pojedynki Tylko jeden

10 rakieta świata przegrywa ze Skoneckim
EV.LI na kort Torwaru, któ- 
reco ceulasta czerwień zmie- 
hirl lustrzanej tafli lodowi- 

aktorzv pierwszego aktu naj- 
s/ej międzynarodowej impre- 
ciru/vnowej w tenisie — Pu*

Jjacu nawisa — Polak Skonecki

W
niH

panującym na widowni.
momentach I powie inicjszych

I set: 3:6
। u|, Ąraln. potomek Arauka- 

-ńu rbllilskleKo szczepu Indian, 
b o Inteligentnej brn- 

P'Inri twarze z lekko zagiętym 
nosem, ' zeka z napięciem na pier­
wsza itiiki' 'ero meczu. Jest ma 
nilU Skoneckiego. który wybrał 
L-wwanie. Ta pierwsza piłka, 
lat, dobra wróżka daje Skoneckie- 
mu pierwszy punkt w gemie, kto- 
reqo. po dwukrotnej przewadze 
wvarywa 1:0.

Teraz popisuje się swyp serwl-

nisv tego niewysokiego
^- 'klli-a returnów Skoneckiego na 
hafia na złośliwie „kąsające' 
exfó!v. uastnou? 3 gemy Skonec- 
Vj przegrywa również I ani sir 
ohPirzrli^my. a już jest

odwrócić zryw Skoneckiego. 
era pewnie, ma inicjatywę, 

i. co zna dobrze Skoneckic-
powną. stopniowo

.imncq . energie Jego udę- 
rzeń 'istrpHjące powoli niezdecy* 
rioxvanlp I chociaż Skonecki w tym 
«ecie nie obejmuje już więcej ani 
razu prowadzenia I przegrywa go 
ostatecznie 3:6, to Jednak gdzieś 
tam kiełkuje w sercach Jego naj- 
laqorzalszych kibiców Jakaś na­
dzieja, że przeora, ale „honoro­
wo". l’o mądrzejsi przepowiadają 
już wynik- następnych 2 setów:

go.

II set: 9:7
Tpd set rozpoczyna się od ser- 

|cu Ayali. Który, Jak gdyby bio-
r^c już rr 
zwycięstwa.
cnrhz silniel. wprowadza do gry 
coi-az częściej wspaniale,' skutecz­
ne stop-wolrje. zmuszając Skonec- 
piPto rlo czestvch raidów na slat- l<p i mijając go tam ostrymi jak 
brzvtwa. fenomenalnymi passing* 
Plinta ml.

„•nin, a|ii ę/jJUY 
najmniejszą lukę \v czyhaJący na 

.cardzie^Sko-
znowu kilka pitni 
y. które Skoneckl

na 5:5. 
Gem, który teraz 

mógłby być z powodzeniem roze*

•• odpowiednią chwilę, żeby Ja­
kimś nieoczekiwanym skrótem od 
wrócić zią passę i Jeszcze raz 
wybronić lego fatalnego, ciągnące­
go się w nieskończoność seta.

Nic Jednak z tego. Po kilka* 
I krotnie zmieniającej się przewa- 
। dze, co doprowadza stan podniece- 
( nia na trybunach do jakiegoś 
i punktu, graniczącego z histerią.

grany na jednym z wielkich mię­
dzynarodowych kortów świata. Ob­
fituje on w cudowną obustronną 
wymianę fantastycznych piłek, 
muskających siatkę, muskających 
boczne linie, padających tuż za 
siatką. Ale każda z nich — co sie

i punKtu, graniczącego z histerią, 
oalądamy. i Skoneckl miękką ciugą piłką mi- 
ilem roze- ja Ayalę, biegnącego do siatki i

wygrywa gema 8:7. Czy znowu be- 
flziemy świadkami, jak ten ciężko

znowu Skoneckl, 
uje, straci po ra

ani myśli się ruszać do piłki. Po 
chwili Jak gdyby nigdy nic wra-

Ale Skoneckl też nie Jest z że­
laza. Wytrącony tą przerwą z 
równowagi zaczyna psuć piłkę po 
piłce. Jest teraz cleniem samego 
siebie. Twarz mn pobladłą, szarą.

jak najszybciej wygrać tego seta, 
żeby przyszła upragniona przer*

Zazdroszczę w tej chwili koledze 
Tomaszewskiemu z Radia. Jednak 
łatwiej jest przekazać głosem to

I.orcie i
ile, pan ijącc na 
wnl. aniżeli opi­
na’ tej walki 
alki, która staje 
psychiczną i fi-

rajdami się

IV set: 8:6

'Makiem. Serw!1; za ser- 
•chodzi” mu. Piłki, Jakby 
ie padają właśnie tam.

wydoje po prostu 
— przynosi punkt 
który wygrywa zyczną .la jej głównego aktora 

— Si.oneckiego. Wreszcie Jednak 
wygrywa tego seta. Wydaje się 
nie reagować na owacje widzów. 
Łaknie przede wszystKtm odpo-

nie do wiary
serwis

coraz lepiej.

Skonecki ostatni.

wygrywa Ayala swój serwis do 
zera. Jest 6:5 dla Chllijczyka — 
czyżby to był Już koniec?

SkonccKi ol

stracone 
równanie

Dwaj rywale Skoneckl 1

bunach Jest 
Tradycyjne ..sto

nie do
lat”,

oplsanla. 
uszyscy

padają sobie w objęcia, ‘ spra* 
wozciawcy prasowi I radiowi ści­
skają się a Skonecki mówi do 
mikrofonu drżącym głńsem słowa, 
w których nie ma ani tego zaro­
zumialstwa. Jakie braliśnjy mu za 
zle, ani fałszywego triumfu. „Te­
goroczny trening dał mi kondycję, 
której zabrakło w ub. roku. Mam 
nadzieję, że pozwoli mi ona spró­
bować wykorzystać wielką szan­
sę zwycięstwa, Jaką dała dzisiej­
sza wygrana.

E. Cunge

lekkoatletów
podczas warszawskiego trójmeczu

ARESZCIE 1 Warszawa będzie 
mogła zobaczyć nieco dobrej 

lekkoatletyki. W sobotę 18 bm. 
i niedzielę 19 bm. na stadionie 
Legii rozegrany zostanie ciekawy 
trójmecz pomiędzy wojskowymi 
klubami z Warszawy i Bydgosz­
czy oraz warszawską Gwardią, 
wzmocnioną kilkoma zawodnikami 
z innych ośrodków. Tak się skła­
da, że konkurentami lekkoatletów 
w tych dniach będą nie byle jacy 
zawodnicy, bo Chilijczycy w te­
nisie i Turcy w piłce nożnej. Ma­
my jednak nadzieję, że również 
na stadionie Legii stawi się nieco 
zwolenników lekkoatletyki.

Na temat trójmeczu rozmawia-

Bokserskie sławy

zgłoszone
do mistrzostw Europy
W poprzednim numerze zamie­

ściliśmy składy reprezentacji 8 
państw na bokserskie mistrzostwa 
Europy, które rozpoczynają się 
25 maja w Pradze. Dzisiaj poda- 
jemy dalsze zgłoszenia:

TURCJA:
Yilriirim, Yagci. Tu% Yalcimkaya, 

lnami.
HOLANDIA:

De Rooij, Schrcgardus. de Vos. 
Oostrum.

FRANCJA!

Llbeer. Vairolatto, Salu-
den, Vanucci, Mcrabct, Labaj.

SZWAJCARIA:

mecz
z Rumunami

SZKOCJA:

MeKay. Morrissey, Gibson. KIHd, 
McGuinńess, Clowes. Calderwood.

FINLANDIA:

llśmy z trenerem wojikowych 
Harmatą. ;

— Pragniemy zorganizować cie­
kawą imprezę — mówi Harmata 
— i myślę, że uda się nam to 
zrobić. Z naszej strony wystawia­
my najsilniejszy skład ze Swatów- 
skim, Machem, Kardasiem, Ku­
nstem, : Iwańskim, Radziwonowi- 
czem, Andrzejczykiem, Maliszew­
skim, Weinbergiem. Michalakową 
na czele. Zabraknie jedynie Mai- 
cherczyka. Zawodnik, ten dotych­
czas nie startował, lecząc kontu­
zję. Po przyjeździe ze Spały prag­
nął właśnie w niedzielą wypróbo­
wać swe siły, ale podczas wtor­
kowego treningowego sprawdzianu 
odczuł z powrotem ból w nodze i 
prawdopodobnie nie „ tak szybko 
zobaczymy go ńa starcie.

— A jaki skład awizuje Byd­
goszcz?

— Również same asy. Zapowie­
dzieli swój przyjazd nawet Krzy- 
szkowiak, Zimny i pozostali bie­
gacze, którzy trenowali do nie­
dawna w Wałczu. Poza tym star­
tować będą Kwiatkowski. Niklas, 
Zbikowska,' Słowińska i inni.

Gwardia również montuje najsil­
niejszy skład, który jednak bę­
dzie nieco słabszy niż obu na. 
szych zespołów. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Poza konkursem zoba­
czymy takich zawodników jak 
Ożóx, Makomaski, KowaL Klima- 
jowa, a nie jest wykluczone że 
stawi się na starcie również Sidło 
i grupi warszawskich tyczkarzy.

Jak wynika ze słów Harmaty 
zawodj' warszawskie, chociaż bar­
dzo lokalne, zapowiadają się nlc-
zwykle interesująco. sobotę

Lunkkonen, Llmmonen, Tuoml- 
nen, Maki. Nilnivuori, Backman. 
Aho. Makela.

początek Imprezy o godz. 16, z w 
niedzielę o 10.

W CZWARTEK wylądował na 
warszawskim lotnisku Okęcia 

samolot wiozący bokserską mło­
dzieżową reprezentację Rumuni na 
mecz z Polską, Rumuni przyjecha­
li w 10-osobowym składz e bez 
rezerwowych., A oto skład druży­
ny Rumunii: waga musza — Faiu» 
kogucia — Cristea, piórkowa — 
Mihaliuc, lekka — Tranca, lekko- 
półśrednla — Rodfeenco, półśred- 
nia — Dobre, lekkośrednia — lor- 
dache, średnia — Gheorghiu, pół­
ciężka — Cloloca, ciężka — Marla* 
can. Wraz z ekipą przybyli dwaj 
trenerzy — Popescu i Kiriak, sę­
dziowie — Firu i dr Tonica orał 
kierownik Cornea.

Kierownictwa drużyny rumuń­
skiej nie zgodziło się niestety na 
rozegranie drugiego meczu Polska 
Rumunia w Warszawie. Jak nas ■ 
poinformował red. Massler z bu­
kareszteńskiego „Sport Popular** 
na taką decyzję wpłynął przede 
wszystkim fakt, iż drużyna ich 
przyjechała do Polski bez rezer­
wowych. Z 10 , która przybyła do 
was na mistrzostwa Europy do 
Pragi wyjedzie 3 zawodników a 
mianowicie: „lekki” Tranca. „śred­
ni” Gheorhgiu oraz „ciężki” 
Marlucan.

Tak więc drużyna rumuńska ro­
zegra na terenie Polski tylko jed­
no spotkanie w sobotę na Tor- 
kacie w Katowicach.

Przypominamy, skład drużyny 
polskiej na katowicki mecz z Ru­
munią: musza — Szczepański, ko­
gucia — Wala, piórkowa — Ka­
miński, lekka — (Paczyński, lek- 
kopólśrednia — Wojciechowski n» 
półśrednia — Tomaszewski, lekko- 
średnia — Mądraszewski, średnia 
— Dudzik, półciężka — Wasilew­
ski, ciężka — Piotrowicz.

Komunikat Totka
PP Totalizator Sportowy za-

Zawodnicy 5 państw

imr. :•! IllirrivICUO, M Młi
b^/naflzieina. Chili jeżyk prowadzi 
już 3:0, zanosi się w tym drugim 
secie na generalną klęskę. Skonec- 
ki. blady I z żałosnym grymasem 
na twarzy przechodzi na drugą 
stronę, żeby serwować drugi już

stosować
Oknzu-

aniżeli poprzedni,

flnlrl nęka swego 
chcąc gó wypompc- 

ie z sił. Pamięta (lo­

ów groźny

Skonecki Jednak, o dziwo, nie 
poddaje się. Wygrywa swój serwis 
I przy stanie 1:3 po raz.pierwszy 
teoo dnia wygrywa także serwis 
przeciwnika. Fakt ten dodaje mu 
jakby sił. Jest Już 2:3. Teraz jed­
nak Ayala zmienia repertuar. Na- 
stepują niezwykle precyzyjne sme­
cze na boczne linie kortu, length- 
line‘y godne wielkich mistrzów 
rakiety I wreszcie zmyślny, nie­
mal równoległy do siatki cross ze 
stopwoleja dorzuca Chilijczykowi 
Jeszcze gema.

wybija 
wygry-

znowu gem I 6:5

Ayala zmieniają strony na 
Torwaru

......... - w.w dla Polaka, 
więc znowu szansa zdobycia seta

a

zaprzepaszczona poprzednio.
Skonecki uspakaja się. Serwuje 

dobrze, narzuca długą, spokojną, 
pozwalającą mu ria złapanie odde­
chu, wymianę piłek. Ayala psuje 
teraz wiele piłek. Jeden nieudany 
dropszot. Jeden return w siatkę, 
teraz pięknie plasowany smecz 
Skoneckiego — 30:0. 40:15. przy 
tym stanie znowu wspaniała wy-

Ayala, przenoszący Jakimiś ko* 
einii skokami swój ciężki korpus. 
Skonecki wyciągający się. jak cię­
ciwa luku, żeby schwycić plaso­
wane błyskawice przeciwnika — 
dwa meczbole. Aż się wierzyć nie

rzysta. A Jednak pierwszego inecz- 
bola nie obronił.

Atmosfera jest napięta do osta­
teczności. Publiczność nie może 
utrzymać nerwów na wodzy, Ayala 
traci również dotychczasowy spo­
kój. Skonecki serwuje i w chwili, 
kiedy Ayala tłucze ten rriocny ser­
wis w siatkę, niemal jednocześnie 
z zetknięciem się piłki i sznurów 
siatki sędzia siedzący na linii ser­
wisowej ogłasza błąd nóg przy 
serwisie. Tego nie wytrzymują 
nerwy Skoneckiego. Wydaje się 
być kompletnie załamany. Na 
okrzyki z trybun: Nie załamuj się! 
Trzymaj się! — reaguje Jakimś
rozdzierającym serce 
twarzy.

Zamiast wygranego 
mamy więc stan 6:6 I

grymasem

seta 
znowu

korcie

gdzie Chilijczykowi jest najtrud­
niej je odbić. Ląduje raz po raz 
którąś w siatkę. a przy stanie 
40:0, Skonecki serwuje tzw. ,.asa' 
— piłkę nie do odbicia i słania­
jąc się na nogach, idzie po ręcz­
nik, którym zakrywa swą umęczo­
ną twarz, na której dopiero po 
chwili zagości wyraz zadowolenia 
z wygranego 9:7 seta.

tern wygrywa jeszcze jednego ge­
ma, prowadzi już 7:6. Publiczność 
głośno skanduje jego nazwisko. 
Jeszcze Jeden wysiłek, Jeszcze 
Jeden meczbo! przy stanie 40:30 
i serwisie Skoneckiego. Sędzia 
liniowy podając mu piłkę — chu 
cha „na szczęście”. Nie mogli­
śmy wymarzyć sobie piękniejsze-

Kasper. Meier, Monnier, Cittier.
BELGIA:

Plaire, Nlelandt, Wennemann.

IRLANDIA:

wiadamia, 
skie Łódź 
Białystok 
Calisia —

że spotkania piłkar-
Poznań 

Gdańsk 
Polonia

(poz. 11) oraz AZS AWF

(poz. 4). 
(poz. 8), 
Bydgoszcz

Po-

qo zakończenia, jak ten, pełen
siły, wspaniale na bekhend prze­
ciwnika uplasowany w rogu kwa­
dratu „as" serwisowy Skoneckle- 
go. As nad asy, który przyniósł 
zwycięstwo.

To, co się teraz dzieje na try-

Cadwell, Reid. Tiedt, Burkę.

WALIA:

Davles.
AUSTRIA:

Schnugg, Huber, Zima. Koenig, 
Potesil, Rusch.

III set: 6:4
ser-

lonia 
kładami

Warszawa objęte 18 za-
na

nie odbędą
dzień 19 

się W tym
zgodnie z regulaminem 
brane poa uwagę.

wchodzą spotkania 
poz. 13 1 14.

maja br.
dniu I 

nie będą

zakładów 
zastępcze

Set ten rozpoczyna się od 
wisu Ayali. Początkowo obaj 
wale wygrywają swe kolejne 
\\isv. Ale teraz następuje pechowa

ser- Kto nie

na starcie Pucharu Expressu
W NAJBLIŻSZĄ niedzielę, 19 

bm., rozegrane zostaną na je­
ziorze Rusałka tradycyjne między-

skład naszej reprezentacji - 
Na jeziorze Rusałka została usfa4

narodowe regaty
Puchar Expressu.
zaprosili do udziału
federacji

motorowodne o 
Organizatorzy

europejskich.
nich 19 

jednak

wioną trasa długości jednegó.

nikli Iren seta na swoją korzyść.
Przy stanie 3:4, Polak koncen­

truje się. Zaciska szczęki. Nie my­
śli o demonstrowaniu swego roz­
czarowania. czy swej rezygnacji, 
wzmacnia stopniowo piłkę, gra 
coraz ćprecyzyjniej, wyrównuje, 
wywołując burzę entuzjazmu, a po 
kilku minutach, wygrywa ponow­
nie serwis Avali I prowadzi po raz

ka nas „wojna nerwów. Ayala 
wygrywa swój serwis i na ustach 
zakwita mu triumfujący uśmiech. 
Nagle Skonecki. na którego Już

znowu
skupia stawia

na jedną kartę.

wygrania tego 
jak sądzi

Nkstrtv. Skoneckl nie wytrzy- 
frHp- szalonego napięcia nerwowe- 
g". spotęgowanego Jeszcze naplę-

List do Redakcji

Pan to robi?
W piątek nadszedł do naszej 

redakcji list takiej treści:

na 7:7 i ! 
opierający 
przemian 
sów na

atak.
się na stosowaniu na 

lobów I pięknych eros- 
bekhend przeciwnika.

.Ayala nie Jest skłonny oddać tego 
gema. Demonstruje teraz do­
skonałą grę z glebl kortu, 
czając się jak gdyby I npatmlac

..S:nnoit'łu/ Pnnie Redaktorze. 
pr:cc:jpajiiu artykułu pt. 

Hpolskn—Chile 3:2 ale dla ko- 
0°“. śdiiirdem się bardzo, że 
aidor artykułu wybrał sobie 
,.nnkictoicic:óic“ którzy jak 
Mimika z ich wypowiedzi z te- 

mnją triele wspólnego, 
tec: nic cnajq się na nim,

W takim razie samowolnie 
P^ylączam swój głos do Wa~ 

ankiety: wynik meczu 4:1 
Chile. Skonecki przegra 2 

partie, debel również, a Licis 
Sobeckie punkt honorowy.

Z poważaniem
Tadeusz Maziarczyk 

Warszawa 45 
ul. Swarzewska 78 m 5

passa ‘dla Chilijczyka. Z obustron­
nej wymiany piłek, pięknych, cie­
kawych, trzymających uwagę wi­
dzów jak na uwięzi, wychodzi te­
raz obronną ręką Skonecki. 
Prowadzi 2:1, 3:1, znowu przeła­
muje serwis Ayali I wygrywa pó 
wymianie klasycznych. długich, 
plasowanych po t ogach piłek jego 
serwis — jest 4:1. V4-następnym 
gemie Skonecki, jak gracz, który 
chce do końca wykorzystać Idącą 
mu kartę, dwoi się i troi, wiele 
Jego piłek przywodzi na myśl naj­
piękniejsze lata jego rozwoju. W 
pewnej chwili biegnie za decydu­
jącą piłką I kiedy, wyciągnięty w 
taklmś powietrznym szpagacie, od- 
ilja ją do Ayali. z piersi Jego 

wydobywa się jęk ni to krańco­
wego zmęczenia, nl to triumfu, bo 
oto stan gemów wynosi już 5:1
dla niego.

Nie silę się na opisanie wrzenia 
wśród tysięry widzów, przed któ- 
rvmi nagle zajaśniała do niedawna 
nieprawdopodobna, szansa zwy­
cięstwa. Przecież Jeśli teraz wy­
gra, to trzeba bedzie Jeszcze tylko 
jednego seta... Każdy boi się do­
powiedzieć tę myśl-życzenie dodo

Ale bogowie sportowi nie są
łatwi do przebłagania. Ayala ser­
wuje 1 teraz on traci z kolei 
nerwy. Przy stanie 15:15 rozzłości! 
go nagle szmer na widowni l po­
stanowił zastrajkować. Siada na 
postawionej sztorcem rakiecie I

NOWY JORK. Anglik Donald 
Campbell, jedyny człowiek, które­
mu udało się osiągnąć na wodzie 
szybkość ponad 203 mil na godzi­
nę, zamierza przekroczyć od dawna 
upragnioną granicę 250 mil/godz. 
(ok. 400 km). Jego obecny rekord 
światowy szybkości na ślizgaczu 
o napędzie odrzutowym — „Blue 
Bird” wynosi 225,36 mil/godz.

Campbell ma przybyć pod 
koniec czerwca do USA, gdzie 
na jeziorze Canandaigua, w stanie 
Nowy Jork, zamierza , rozpocząć 
próby pobicia rekordu świata. Je­
zioro to jest dość korzystne dla 
tego rodzaju wyczynów, gdyż jego 
długość wynosi ponad 15 km a sze­
rokość dochodzi do 2 km.

NOWY JORK. Francuski pięściarz 
zawodowy wagi średniej Charles 
Humer ma szanse rozegrania na 
jesieni tego roku spotkania z mi­
strzem świata tej kategorii ,.SU; 
gar” Ray Robinsonem. Możliwość 
taka wyłoniła się ostatnio na sku­
tek braku porozumienia między 
Robinsonem, a mistrzem świata 
wagi pólśredniej Carmen Basilio, 
co do finansowych warunków Ich 
przyszłej walki. Jeśli Robinson nie 
dojdzie do porozumienia z Basilio, 
ma on zamiar stoczyć we wrześ­
niu walkę z „Tiger” Jonesem, kto- 
iw 7 czerwca walczy z b. mistrzem 
świata Gene Fuilmerem. Gdyby Jo­
nes przegrał to spotkanie, Robin­
son zamierza walczyć z Humezem 
w Paryżu.

MOSKWA. Znany gimnastyk ra­
dziecki 30-letni Wiktor Czukarin 
mistrz świata i mistrz olimpijski 
z Helsinek i Melbourne, zrezygno-

wał z kariery czynnego sportowca. 
Czukarin poświęci się obecnie pra­
cy trenerskiej i sędziowskiej.

WILNO. 15 maja rozpoczął się w 
Rydze tradycyjny wyścig kolarski 
na trasie Ryga — Wilno — Ryga. 
Jest to trzecia już z rzędu tego 
rodzaju Impreza, rozgrywana raz 
ze startu w Rydze, a raz w Wil­
nie. W wyścigu liczącym 10 eta­
pów, blorą w tym roku udział po 
4 klubowe zespoły Łotwy 1 Litwy. 
Pierwszy 130 km etap Ryga — 
Talsl zakończył się sukcesem dru­
żyn Litwy które w punktacji ze­
społowej zajęły cztery pierwsze 
miejsca.

BERLIN. Przebywający obecnie 
w NRF mistrz świata wagi pół­
ciężkiej Archie Moore miał wal­
czyć 25 bm. z byłym mistrzem Ho­
landii wagi ciężkiej Pedro Klljs- 
sensem. Walka ta jednak nie doj­
dzie do skutku, ponieważ Holen­
der doznał ostatnio kontuzji ręki, 
której nie zdąży wyleczyć do tego 
czasu. Wobec tego menażer Mo- 
ore’a Knocrzer szuka obecnie in­
nego przeciwnika dla mistrza 
świata pertraktując z włoskimi i 
Irancuskimi zawodowcami.

LONDYN. Po 20 latach przerwy 
wznowione zostaną w roku przy­
szłym morskie regaty o Puct}J'' 
Ameryki między królewskim Jacht 
Clubem Anglii i nowojorskim Jacht 
Clubem. W przeciwieństwie do po­
przednich regat nie będą one Prze­
prowadzone na Atlantyku, ale przy 
brzegach USA koło New Jersej. 
Regaty będą składały się z U bie­
gów w międzynarodowej klasie 
12 m kwadratowych żagla.

był, niech żałuje

Gratulujemy Panie Tadeuszu. 
Jak Pan to robi?

Z poważaniem
Redakcja

Uwaga amatorzy

JEŻELI p. Florian Skonecki 
nasz Czytelnik, którego 

listy do redakcji awansowały 
w Przeglądzie niemal do ru­
bryki, byl w piątek na meczu 
z Chile bez wątpienia spędzi! 
przemiłe popołudnie. On i 
wiciu innych miłośników bia­
łego sportu miało w tym dniu 
rzadką u nas okazję oglądania 
„wielkiego tenisa", za którym
wszyscy tak stęskniliśmy

Wielki tenis pokazali 
'nowokreowanych kortach 
waru Skonecki i Ayala.

się.
na 

Tor- 
Ich

spotkanie nie tylko poruszy­
ło serca 10-tysięczncj widow­
ni i nie tylko wpisane zosta­
nie do rzędu tych meczy o 
których warszawscy kibice o- 
powiadać sobie będą latami, 
ale stanie się także na pewno 
jedną z sensacji tegorocznego 
sezonu europejskiego.

4 Q LAT dzieli Polaka od 
■ w chili,jeżyka, Chcialo by się 
dodać na korzyść gościa, po­
nieważ on właśnie jest mlod-
szy. Tymczasem . sądzę, że
właśnie tym razem owe 13 
lat więcej zadecydowało o 
sukcesie Polaka. Na pewno 
bowiem w meczu Skonecki — 
Ayala doświadczenie wygrało 
z młodością.

Potomek chilijskich Indian 
stanął na korcie tak pewien 
swego jak tylko pewna może 
być młodość. Wierzył on swym 
24 latom, swym smagłym mięś­
niom, swym szybkim ruchom, 
swemu talentowi. Ayala ma 
doskonale opanowane tech­
nicznie wszystkie uderzenia, 
odbija niemal każdą piłkę z 
szaloną łatwością.

Dlaczego więc przegrał?
Co przeciwstawił mu Po­

lak, którego siły i dokład­
ność w grze nasuwały ostat­
nio tyle wątpliwości?

Skoneckl postawi! w tej
grze na te wszystkie atuty, 
które da,je doświadczenie, któ-

PRZEGLĄD SPORTOWY 
Wydawnictwo 

..PRASA SPORTOWA”
Kolegium w składzie. 

Aleksandrowicz (sekretar? 
r*ro« J 8tanłsław Bardvn, Leci» 

sU1’ Et,ward Strzelecki (re 
h-u.J. nacielny>. Witold Szeremeta 

r e?1™ redakcji). Jerzy Zmarzllk 
aaiępca naczelnego redaktora:

Mokotowska 24 111 p
beX??5''. Centrala 84241 do 44 ora? 
1 cŁ?redn,e “ Redaktor Naczelnj 
d^.r£‘arła! 59110 Sekretarz Re 
RecuL32604 Dział sportu 69106. 69606 
dni KlOT Naczelny orzylmuje w 
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«17 SZYSTKIM chętnym IW nia międzypaństwowego spot 
kania piłkarskiego Turcja — Pm I 
ska zarówno tym, którzy ęSopa
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re daje rutyna nabyta w cza­
sie niezliczonej ilości spotkań.

Władek grał mądrze, stara­
jąc się za wszelką cenę uśpić 
czujność a potem złamać pew­
ność siebie rywala. Wybijał 
Ayalę z uderzenia, narzucał 
przez cale minuty długą wy­
mianę piłek po to, aby na­
stępnie przez szereg gemów 
chodzić niemal za każdą piłką 
do siatki. Chliijczyk stracił 
orientację co Polakowi odpo­
wiada i do czego dąży, gubił 
się, nie potrafił zbudować żad­
nej koncepcji gry.

zwyciężyć, konsekwentnie, u- 
parcie dąży! do celu, z każdą 
piłką zdobywając więcej wia­
ry w końcowy sukces.

Dodajmy, że obaj przeciw­
nicy doskonale grają • w7s teulj 
sa, mają bogaty repertuar u- 
derzeń, znają na wylot pra­
wa rządzące na korcie. Pię­
kne widowisko — kto nie byl, 
niech żałuje.

ostatecznie startować będą, oprócz 
Polaków, jedynie zawodnicy NRD. 
NRF, CSR i jeden Anglik. Włosi, 
którzy również nadesłali wstępne 
zgłoszenie, w ostatnich dniach od­
wołali depeszą swój przyjazd.

Obsada zagraniczna poszczegól­
nych klas łodzi przedstawia się 
następująco:

klasa A — Lubnów, Haase. Wol- 
Iner (NRD, Klein, Louis (NRF);

klasa B — Schulce, Collies, Brauer, 
Winkler (NRD), Lastovka, Kroneil, 
Slavik (CSR). Dawy (Anglia), 
Buschmann, Ladwig, ' Gersen, Fis­
cher (NRF);

klasa C —Kdnig, Fuhrbach (NRF), 
Bergman, Theodor, MUller (NRD).

Każda klasa dopełniona będzie

okrążenia 1609,3 m. Wyścig każde£ 
klasy składać się będzie z trzech 
biegów po 5 okrążeń każdy. Ło­
dzie poszczególnych klas startować 
będą kolejno, na „pierwszy ogień" 
o godz. 15.30 idzie klasa C, na-, 
stępnie A-i na końcu najliczniej 
obsadzona zawodnikami zagranicz­
nymi klasa B. Nagrodą w każdej
klasie 
który

jest Puchar Przechodnr,
otrzymuje

lub zrzeszenie
> klub sportowy^ 
zwycięskiego zay

wodnika. Grupa pierwszych zawodny 
ników w ilości 1/3 sklasyfikować - 
nych otrzyma n&grody . indywd•
duaine.

Wydaje się, 
Polski mają

że reprezentanci 
największe szansa

ubiegać się o zwycięstwo w kla-
sie klasie B Polacy nim

maksymalnie do zawodników

TO co napisałem wygląda 
z pewnością bardzo sche­

matycznie, a w stosunku do 
tego co się działo w piątek na 
kcrcie przedstawia się wręcz 
ubogo. W istocie rzeczy spra­
wy się nic miały tak prosto 
i w różnych fazach spotkania 
zalety i wady, sukcesy i sła­
bości obu graczy przeplatały 
się f zazębiały, budziły na­

DRUGIE spotkanie Licisaz 
Hammersleyem tak dale­

ce odskoczyło poziomem 1 za­
ciętością od pierwszego, że 
trudno o nim coś szczególne-

Polakami. Kto z naszych repre­
zentantów Startować będzie na je­
ziorze Rusałka, jeszcze nie wia­
domo. W całym kraju odbyło się 
już kilka eliminacji, polegających 
przede wszystkim na próbach cza­
su. Ostatnia eliminacja odbędzie 
się przed samymi regatami i do­
piero wtedy zostanie ustalony

należą do faworytów, podobnie . 
jak i reprezentanci CSR. W kla­
sie C do najsilniejszych zaliczają / 
się Kdnig — syn znanego pro-i; 
ducenta silników, oraz Fuhrbahi : 
■wicemistrz'Europy w klasie B.'“ ’

Regaty o Puchar Expressu roze­
grane zostaną po raź pierwszy 
w Poznaniu., w latach poprzek / 
nich odbywały się bowiem na 
Wiśle w Warszawie, gdzie cieszy­
ły się wielką popularnością m:e«
szkańców stolicy. (m)

go napisać, 
w sobotę

Polak ma szanse 
wygrać odłożoną

końcówkę, jednak ob*e dru­
gie rakiety Polski i Chile nie 
pokazały nic interesującego.

dzieję na widowni 
wątpić w możliwość 
nia.

Na korcie toczyła 
ka. Trudna, zażarta

i kazały 
powodze-

się wal-» 
i zjada-

jąca nerwy walka, taka jaką
tylko oglądamy tenisie,
gdzie momenty napięcia i kon­
centracji są wyjątkowej skali.

Nerwy w tej grze każdy z 
partnerów ujawniał na swój 
sposób. Chilijczyka wyraź­
nie drażniły przedwczesne o- 
klaski publiczności lub błędy 
sędziów liniowych, reagował 
wybuchowo, przestawał grać, 
lub „na złość" psuł kilka ko­
lejnych piłek. Potem się uspo­
kajał i niemal zaraz uśmie­
chał figlarnie.

Skonecki zaś najmocniej 
przeżywał własne błędy, zło­
ściło go szczególnie, gdy popsuł 
łatwą piłkę, gdy na drodze sta­
nęła niedokładność własnej 
ręki lub oka.

W WOJNIE nerwów tak Jak 
1 w spotkaniu wygrał je­

dnak Polak, który, gdy w dru­
gim secie dostrzegł, że może

Wbrew pesymistom, a na 
chwalę optymistom mecz Pol­
ska — Chile nie odbywa się 
^o jednej bramki. Jesteśmy 
drużyną, która się liczy i nie 
tylko chce zwyciężyć, ale ma 
możliwości ten cel zrealizo­
wać. Zobaczymy.

Piłka nożna
WARSZAWA. Stadion Dziesię­

ciolecia o godz. 17 Polska — Tur­
cja. Jako przedmecz o. godz. 15.
reprezentacja młodzieżowa 
prezentacja juniorów.

re-

E. S.

P. S. Aby na Torwarze by­
ło jeszcze przyjemniej niż w 
piątek, aby zrodziła się tam 
specyficzna atmosfera teniso­
wych spotkań, prosimy publi­
czność o nie klaskanie w cza­
sie rozgrywania piłki. Takie 
obyczaje przyjęte są na ca­
łym świecie w czasie spotkań 
tenisowych i sprzyjają one 
dobrej grze. Pp. sędziów li­
niowych prosimy o głośne, 
śmiałe i natychmiastowe o- 
głaszanie autów, netów itp. A 
z chłopcami do podawania pi­
łek należałoby zrobić przed 
meczem krótką lekcję poglą­
dową, jak się mają zachowy­
wać. Bardzo tego potrzebują.

ZAWODY ' MIĘDZYNARODOWE
POZNAN. W sobotę Warta Poz­

nań — Miskolc VSC Węgry, w 
niedzielę Lech Poznań Miskolc 
VSC Węgry.’

KRAKÓW. Wisła Kraków — 
Dynamo Bukareszt.

TORUŃ. Pomorzanin Toruń — 
Wismut Gera (NRD).

PUCHAR KAŁUŻY
OPOLE. Opole — Kraków (Rych- 

Jewski z Wrocławia)
PUCHAR MICHAŁOWICZA

16, w niedzielę o godz. 10: Sparta 
Kraków — Tarnovia, Zieloni Zie­
lona Góra — Stal Mielec,' Zieloni 
Zielona Góra — Tarnovia, Sparta 
Kraków — Stal Mielec. , Katowi­
ce. Hala przy ul. gen. Świerczew­
skiego w sobotę o godz. 15, w 
niedzielę o godz. 10: CWKS Wroc-
law Start Katowice, Sparta
Legnica — Górnik Katowice. CWKS
Wrocław Górnik Katowice,
Sparta Legnica » Start Katowice,

Tenis slotowy
I liga: sobota: Siemianowlczan*

ka - 
nia 
AZS

Ślęza Wrocław, Start Gdy- 
Społem : Łódź niedneląs

Gliwice
Start Gdynia

Slęza ' Wrocław* 
Burza Wrocław.

KIELCE. Kielce
(Marciniak z Łodzi).

KOSZALIN. Koszalin
gąszcz (Bąk z Zielonej 

OLSZTYN, Olsztyn —

Szczecin

— Byd- 
Góry). 
Zagłębie

(Gnlech z Gdańska).
PUCHAR PRZEWORSKIEGO

LUBLIN. Lublin Wrocław
(Wojlyna z Rzeszowa) 

ZIELONA GÓRA. Zielona Góra 
— Rzeszów (Rychter ze Szczeci­
na)

Mecz Białystok — Gdańsk odwo­
łany z powodu: wycofania się 
Gdańska z rozgrywek pucharo­
wych. -

II liga. Grupa I: Blask Poznań 
— LZS Piast Lublin, Błękitni 
Stargard — Start Katowice. Grupą 
II: DKS Łódź — Stal Mielec, AZS
Lublin Noteć Mątwy, •: AZS
Gdańsk •— Stal Tarnów.

2użel

Młodzi zapaśnicy polscy
pokonali Austrię 6:2

POZNAN 1®.S (tel. wl.) W mię­
dzynarodowym spotkaniu zapaśni­
czym juniorów Polska — Austria 
w stylu klasycznym nasi zawod­
nicy odnieśli wysokie i w pełni 
zasłużone zwycięstwo ¢:2.

Przeciw Austriakom stanęła w
zasadzie reprezentacja poznańskie­
go okręgu. Tylko jeden zawodnik 
_ _ Krakowa nie jest

Ale jak wiemy, 
okrę-

Grzywiński z
poznaniakiem.
Poznań jest przodującym

pólśredniej. Zawodnik ten ma trze­
cie miejsce w kraju wśród senio­
rów 1 już teraz jest rasowym za­
paśnikiem, zadatkiem na zawodni-
ka dużej klasy.

Spotkanie odbyło się w miłej,
serdecznej atmosferze. Werdykty

Dziesięciolecia, będzie wydatnie 
zwiększona; u . ..na stadionie czynne będą licz 
ne bufety zaopatrzone w napoje 
chłodzące I słodycze; --„a.

celem ułatwienia kontroli 
nizatorzy proszą wszYsll"^,Hr''' 
dzów o wchodzenie na stadion 
trzymając bilety pojec«ynczo;

Iramy stadionu otwarte zostaną 
dopiero o godzinie 13.00; • 

przedmecz między drużyną 
młodzieżową I iuy'°T°w 
nie się o godz. 15.00, natomiast 
spotkanie Polska — Turcja o 

stadionie czynne Jbędą w 
obu tunelach punkty sanitarne 
jlekarz^ ^ pielęgniarka) dla pu-

•^HsprJedaży pozostały Jeszcze 
tylko bilety w cenie 15 zl;

giem pod wzglądem 
wyników młodzieży 
dlatego reprezentacja 
gu niewiele się różni 
zentacji kraju.

szkolenia i 
zapaśniczej, 
tego okrę- 
od repre-

Nasi goście przeżywali po raz 
pierwszy w swojej • karierze emo­
cje międzypaństwowego spotkania. 
Mecz z Polską byl ich debiutem 
na arenie międzynarodowej.

W przekroju spotkania drużyna 
polska zasługuje na znacznie wyż­
szą notę niż jej przeciwnicy. Ca­
ła ósemka-spisała się* dobrze. Po­
lacy przewyższali znacznie swych 
przeciwników wyszkoleniem tech­
nicznym, a przede wszystkim tak­
tyką. Atutem młodych Austriaków 

siła fizyczna, którabyła duża
jednak, bez opanowania techniki
niewiele może zdziałać. Jeden
zawodnik austriacki zasługuje na 
wysokie wyróżnienie — Berger w

sędziowskie jak najsłuszniej oce­
niały wysiłek zawodników, co za­
sługuje na specjalne podkreślenie.

W wadze muszej Ratajczak roz­
strzygnął walkę w swoim parte­
rze. Po udapej wywrotce postawił 
Bergera w moście, z którego 
Austriak wyszedł z kontrą. Zdo­
bytą w ten sposób przewagę Ra­
tajczak utrzymał do końca i wy­
grał jednogłośnie.

W koguciej Clolkcwiak wygrał 
z Hartmannem w 7.20 min. na ło­
patki po wykonaniu wywrotki z 
opanowaniem obu rąk. W piórko­
wej Twardowski przez trzy fazy 
toczył równorzędną walkę z Sa­
chsem. Dopiero w ostatniej minu­
cie po nieudanej przewrotce do­
stał się do mostu, co zapewniło 
zwycięstwo Austriakowi.

W lekkiej Ciesielski miał ciężką 
przeprawę z Raggingerem. W 
pierwszej fazie silniejszy fizycznie 
Austriak blokuje, więżę Polako­
wi ręce, udaremniając przeprowa­
dzenie akcji. Dopiero w swoim 
parterze Ciesielski robi wywrotkę.l

zyskuje 2 punkty i nie oddając 
do końca prowadzenia, wygrywa 
walkę głosami 2:1.

Walka w wadze pólśredniej po­
między Dudą i Gustawem Berge­
rem była bodaj najbardziej emo­
cjonująca. Ostro do ataku idzie 
Duda, ale Austriak błyskawicznie 
kontruje i studzi agresywne po­
czynania Polaka, sam przejmu­
jąc inicjatywę. Berger wykonuje 
piękny suples, za chwilę Duda 
przechodzi przez most . po odwrot­
nym pasie, Duda wychodzi..z par-

Lekkoatletyka
OLSZTYN. Trójmecz Białystok — 

Olsztyn — Mazowsze. , 
WARSZAWA, stadion CWKS w 

sobotę o godz. 17, w niedzielę o 
godz. 10 trójmecz CWKS W-wa — 
CWKS Bydgoszcz — Gwardia 

AV-wa.
Tenis

WARSZAWA. Na Torwarze w so­
botę i niedzielę o godz. 15 dalszy 
ciąg meczu o Puchar Davisa Pol­
ska — Chile.

Gimnastyka
WARSZAWA? Hala AWF ;o godz. 

10: finałowe spotkania o mistrzo­
stwo ligi gimnastycznej kobiet. 
Startują: AZS AWF W-wa, Bu­
dowlani : Racibórz, AZS Wrocław, 
CWKS Wrocław,, Zryw Szczecin, 
Gwardia. Katowice.

I liga. Legia W-wa — Tramwaj 
jarz Łódź odbędzie się o godz. 16 
na torze w Łodzi, Kolejarz Ra­
wicz— Włókniarz Częstochowa. 
Mecz Slęza Wrocław — Stal Świę­
tochłowice został odwołany wobec 
czego Stal spotka się z Polonią 
Bydgoszcz.

II liga: AMK Bytom — Stal 
Rzeszów, Unia Leszno —LPŻ Lub­
lin, Stal Gorzów — Ostrovia. ,

Motory
T eliminacja motorowych ; mi­

strzostw. Polski w Zabrzu.

Boks
KATOWICE. Międzypaństwowy 

mecz juniorów Polska — Rumunia. .

Pływanie
Mecz Błękitni Stargard AZS 

AWF. Pływalnia AWF godzina 19.

Hokej na trawie
I; liga. Lech Poznań — Warta 

Poznań; Siemianowiczanka — Stel­
la Gniezno, Włókno Gniezno — 
Start Gniezno. AZS Poznań —< Po­
morzanin Toruń, CWKS Poznań 
— Rzemieślnik W-wa.

teru niespodzianka. Po bly-
skawicznym rzucie przez: biodro 
Polaka, Berger dostaje się do mo­
stu i wydaje się, że już nie ma 
dla niego ratunku. Silny jak tur 
Austriak przeciąga jednak Polaka; 
Po szybkich ładnych j akcjach w 
9.10 min. zwycięża na łopatki 
Berger.

W wadze średniej Grzywiński 
pewnie wygrał z Pheinem, .w pół­
ciężkiej Brodę do najwyższego wy­
siłku zmusił mocny jak .dąb 
Pótsch. Wygrał Polak, w ciężkiej 
Pluta zwyciężył Knessla.

Sędziowali na macie na zmianę 
p. Jirchar (Austria) i p. Jakubo­
wicz (Polska), na punkty p* 
Budka (CSR) p. Berger (Austria) 
i p. Niewledzlała (Polska).

W. Wiechwsłd

Siatkówka
WARSZAWA. Hala AWF 

botę o godz. 18 AZS AWF 
—Slavia Praga.

II LIGA. '
Grupa północna. Lublin.

II liga: 
Gniezno, 
Gdańsk, 

.Szczecin.

: AZS Poznań — Zryw 
LZS Rogowo Lechią 
LZS Grudziądz 7- AZS

w so- 
W-wa

Sta-
dion Lubliniańkl w sobotę o godz. 
14.30, w ; niedzielę o godz. 11: Stal 
Toruń — Lublinianka, Unia Go- 
rzów — Stal FSC Lublin, Stal To- 
ruń Stal FSC Lublin, Unia 
Gorzów — Lublinianka. Wołomin. 
Pawilon sportowy przy ul. Kor­
czaka, w sobotę ó godz.15, w 
niedzielę o godz. 10: CWKS Byd­
goszcz — Huragan Wołomin, Start 
Gdańsk, — Gwardia IBałystok; 
CWKS Bydgoszcz — Gwardia, Bia- 
łystok, start Gdańsk — Huragan 
Wołomin. J

Grupa południowa. Tarnów. Sta- 
dion Tamovil, w sobotę p godz.

Rugby
Liga; AZS AWF W-wa — Czarni

Szczecin o godz. na boisku
AWF (Piekarek z Katowic), AZS ; 
Gdańsk Górnik Katowice o 
godź. 15 (Żbikowski Z; Warszawy), 
Górnik Kochłowice’ — Start. Łódś 
q godz. 16 (Trybus z Warszawy)»

Filka ręczna
Z powodu wyjazdu reprezentacji 

Polski na międzypaństwowy mecz 
z Austrią odbędzie się-w niedzielę, 
tylko jedbn mecz • mistrzowski: 
Kolejarz C ?ole — stal Chorzow»

Zapasy
KATOWICE. Rewanżowy meo< 

juniorów Polrka — Austria;



>

„Tylko spokój
J. «9 L

może nas uratować •9
Nr 75 Warszawa 18.V.1957 r.

CZY WYGRAMY MECZ Z TURCJĄ?
GF ESZŁOROCZNY. niezbyt udany, 

sezon międzynarodowy zakoń­
czyli piłkarze spotkaniem z Turcją, 
remisując 1:1 na stadionie Mkhat-
paszy nad Bosforem se-
zon 1957 rozpoczynają rewanżowym 
meczem z tym samym przeciwni­
kiem.

Zaledwie 5 miesięcy temu wy­
jeżdżaliśmy ze Stambułu zadowo­
leni z osiągniętego tam wyniku. 
Remis 1:1 był zaszczytnym dla nas 
rezultatem, podnoszącym na duchu 
działaczy tej dyscypliny sportu i sa­
mych zawodników, a więc do 
pewnego stopnia sukcesem sporto­
wym i moralnym. Turcy nie lubią 
bowiem przegrywać na własnymi 
terenie: zresztą zwycięstwo nad ni 
mi przyszło z największym trudem 
nawet silnej jedenastce Brazylii 
(1:0), toteż nasi chłopcy, skazani 
przez tamtejszą opirię przedmcczo-
wą na pewną
siuszne powody 
ostatni gwizdek 
dziego Jiranka

przegraną, mieli 
do dumy, kiedy 
austriackiego sę

zapewne dobrze ten mecz • 1 nasi 
chłopcy. I dobrze się stało, że więk­
szość z nich nia już za sobą ów 
stan niepewności, Jaki związany 
jest z każdym nieznanym przeciw­
nikiem 1 sposobem Jego gry. Bo 
wprawdzie warunki zewnętrzne nie­
dzielnego spotkania będą zupełnie 
inne, niż przed 5 miesiącami, to 
jednak przeciwnik pozostał ten 
sam. bowiem goście wystawiają w 
Warszawie prawie taki sam skład, 
w jakim grali w listopadzie.

Teraz już będziemy walczyli z ni­
mi jak równy z równym, ani my 
Turków, ani Turcy nas nie powin­
ni już niczym zaskoczyć. Goście 
czują respekt przed naszą obroną 
t zdejmują kapelusze przed Szym­
kowiakiem. Należy się w:ęc spodzie­
wać, że będą się starali rozgrywać 
większość akcji nie na przedpolu 
naszej bramki, lecz nieco głębiej.
My zaś wiemy już, jaka jest rada 
na ich groźny atak, zwłaszcza

________ zakończył ciężką ; 
walkę o utrzymanie remisu.

skrzydłowych środkowego,

W sprawozdaniu z tego meczu • 
pochwaii ismv zwłaszcza dobrą po- I 
stawę naszych linii defensywnych z I 
wspaniale i niezwykle ofiarnie bro-

Piłkarze Chrobrego Notatnik
niącym Szymkowiakiem 
nie szczędziliśmy jednak 
pod adresem niektórych

na czele.

naszych

SZCZECIN, TS.S. (teL Chro-
brj’ Szczecin — Dynamo Bukareszt 
4:2 (2:1). Bramki zdobili: dla Chro­
brego Piątek 2, Bończak i Pyldk. 
dla gości — Neagu i Lazyr. Sędzio­
wał Richter (Szczecin).

CHROBRY: Konarski, Bartczik,
Mnich, Lewandowski. Przybylski, 
Wiśniewski, Kazimlerczak. (Py­
tlik), Piątek, Bończak (Kalinow­
ski), Jerominek i Krajewski.

DYNAMO: Ucy, Popa, Lazyr,
Izgiereahu. Aleksandro, Neagu.

Mlchaj, Ceglezl, Radulesku, La­
zyr II I Kicsgi.

Szczecinianie wzmocnieni za­
wodnikami Pogoni — Wiśniewskim, 
Piątkiem i Kalinowskim, byli ze­
społem znacznie lepszym, a dosko­
nale usposobiony atak stale nie­
pokoił bramkarza gości. Rumuni 
grali bardzo dobrze technicznie, 
nie mieli jednak wykończenia ak­
cji. Mecz wzbudził ogromne za­
interesowanie. mimo dnia pracy na

piłkarza

stadion przybyło ponad 
widzów.

tys

Polonia Bydgoszcz
Wismut (NRD) 3:1

BYDGOSZCZ, 16.5. Polonia Byd 
goszcz — Wismut Gera (NRD) 3:1 
(3:0). Bramki zdobyli: dla Polonu
Norkowski II w tym jedna
karnego i Kolenda, dla Wismutu 
Feldveg II. Sędziował Machel z 
Bydgoszczy, 

POLONIA: Burchardt, Dziadek.
Klimowicz, Murzyn, Jędrzejczak, 
Malinowski, Sylwestrzak, (Pawłów-

Pierwsze 10 minut należy do go­
ści. Dynamowcy rozpoczęli mecz 
w bardzo ostrym tempie; grając 
przeważnie prawym skrzydłem raz 
po raz niepokoili Konarskiego. Już 
w 3 minucie, wyznaczony do re­
prezentacji Rumunii na mecz z 
Anglią, Neagu strzela z odległości 
20 m 1, mimo desperackiej inter­
wencji bramkarza gospodarzy, pił­
ka ląduje w siatce. Jeszcze kilka 
minut trwa przewaga Rumunów, 
ale wkrótce atak szczeciński prze­
prowadza kontrofensywę. Wypo­
życzony z Pogoni Piątek przyjmuje 
ładne podanie Jerominka, mija o-
brońców rumuńskich i zdobywa 
wyrównanie. Prowadzenie

6kl), Norkowski I, 
Kolenda, Brzeski.

WISMUT: Jacobs, 
I, Toepel, Kirst, 
veg II, Petzold,

Norkowski II.

Wltte, Feldveg 
Giersch, Feld 
Fenk, Erler

Schmleckar (Schraepferj.
Międzynarodowe spotkanie pib 

karskie Ii-ligowych zespołów staio 
na przeciętnym poziomic. Gospo­
darze przewyższali gości wyszko­
leniem technicznym i zgraniem 
W 32 min. Norkowski II z 12 m. 
strzelił pod poprzeczkę, uzyskując 
prowadzenie. W 10 min. później 
za faul na Norkowskim I podykto­
wany rzut karny pewnie zamienił 
na bramkę Norkowski II w 44 min 
Ten sam zawodnik po ratdzie na 
prawyin skrzydle dokładnie do 
środkowuje, a nadbiegający Ko­
lenda bez trudu umieścił piłkę 
po raz trzeci w siatce.

Po przerwie gra była niecleka 
wa. W 71 min. Feldveg n minął 
Murzyna i zdobył honorową bram-
kę. (Po)

10 ostatnich

meczów
reprezentacji
Polski

1955 
Bukareszt: Rumunia 
Sofia: Bułgaria 
Helsinki: Finlandia 

1956
Oslo: Norwegia 
Budapeszt: Węgry 
Chorzów: NRD 
Wrocław: Bułgaria 
W arszawa: Norwegia 
Kraków: Finlandia 
Stambuł: Turcja 
razem zw. 3, rem. 4,

Chrobrego zdobył w 29 min. 
czak.

Po przerwie drużyna gości 
chndzi do ataku i po kilku 
danych akciach w 56 min.

dla 
Boń-

prze- 
nieu- 
lewy

łącznik Dynamo Lazyr II wyrów­
nuje na 2:2. Utrata bramki była 
sygnałem do generalnej ofensywy 
Chrobrego. Ponowne prowadzenie 
dla gospodarzy zdobywa Płatek z
rzutu karnego, a. wynik ustąlU r.ż 
3 minuty przed końcem Pytlik po 
efektownym zagraniu -

ustąllł na

Piątkiem 
(Ra)

Metryczki
naszych
reprezentantów

Edward SZYMKOWIAK, lat 25, 
17 razy w reprezentacji A.

Józef MACHNIK, lat 26, 1 raz.
Antoni MASEL1, lat 23, 6 razy
Roman KORYNT, lat 28, 14 razy 
Jerzy WOZNIAK, lat 25, » razy
Czesław

Edmund 
razy ' 

Marceli 
G razy

2:2 (1:0)
1:1 
3:1

(1:0) 
(0:0)

0:0 
1:4 (1.1)
0:2 (0:0)
1:2 (:0)

5:3 (4.0)
5:0 (2:0)
1.1 (1:1)

przegr. 3

SUSZCZYK,

ZIENTARA,

lat 21

STRZYKALSKI,

Ernest POHL, lat 28, 7 razy
Edward JANKOWSKI,

Henryk KEMPNY, lat 23, 
Roman LENTNER, lat 20. 

tant
Krzysztof BASZKIEWICZ, 

6 razy
Edwin KOWAL, łat 25, 6 
Lucjan BRYCHCZY, lat

28.

8 razy 
deblu-

Ut 24,

razy

razy.
Najstarszym „z wieku 1 z urzę­

du*' Jest kapitan drużyny, prawy 
pomocnik Czesław Suszczyk, który 
grać będzie w niedzielę 23 mecz 
w reprezentacji A. Najmłodszym 
□ zarazem debiutantem w Jede­
nastce narodowej — Roman Lent- 
ner, wielokrotny reprezentant ju­
niorów.

O

ra inaugurację sezonu

winniśmy też znaleźć sposób 
przejście ich obrony.

SPRAWA TRENERÓW
Jasne, że te wszystkie sprawy

obu 
po- 
na

jak

Zebranie przewodniczących t*Co- 
misji Młodzieżowych OZPN obę­
dzie się w dniu 3.6, w lokalu PZ$*N 
w Warszawie, o 10 rano. Omówwne 
będą sprawy szkolenia młottz«zy 
w okręgach oraz dwie aktMlne 
sprawy, jak: akcja zdobywania "»ó- 
łek olimpijskich, ewentualne 4bozy 
letnie juniorów i plany prąpy ko­
misji młodzieżowych OZPN.

*

Komlsja Młodzieżowa PZPN usta­
liła terminy 1 skład obozów letnich 
dla juniorów uradzonych po 1 wrze­
śnia 1939 r. Obozy zorganizowane 
będą we Wrocławiu w dwóch gru­
pach: jedna-w okresie 8—28 łipca 
br., druga w czasie 2—22 sierpnia 
br. W obozie lipcowym zgrupowa­
nych będzie 9 drużyn z OZPN: 
Śląsk I, Opole. Kraków, Wrocław, 
Warszawa, Rzeszów, Poznań, 
Gdańsk i Łódź, w sierpniu zgru­
powanie obejmie 10 drużyn z 
OZPN: Śląsk II, Bydgoszcz, Zielo­
na Góra, Kielce, Białystok, Lublin.
Szczecin, Koszalin, Olsztyn Za-
głębie. Każdy OZPN obowiązany 
jest wyznaczyć na obóz 16 najlep­
szych zawodników i trenera. Na- 
zwis^o, stopień i przynależność klu­
bową trenera, który będzie opie­
kował się drużyną na obozie szko­
leniowym juniorów we Wrocławiu 
należy zgłosić do Komisji Młodzie­
żowej PZPN do dnia 2.6 br.

Trójka sędziów węgierskich ma 
przyjechać do Warszawy, aby prze­
prowadzić mecz Legia — Polonia 
Bytom w dniu 13 czerwca. Trójka 
sędziów polskich wyjechać ma do 
Budapesztu, gdzie prowadzić będzie 
mecz ligowy w dniu 23 czerwca br.

1. Albania
2 Anglia (am)
3. Austria
4. Belgia
5. Brazylia
6. Bułgaria
7. CSR
8. Dania
9. Estonia

10. Finlandia
11. Francja
12. Irlandia

13. Jugosławia
14. Litwa
15. Niemcy
16. Norwegia
17. NRD
18. Rumunia
19 Szwajcaria
20. Szwecja

zw. rem. przegr.

10:10 
6:8

14

13

2

5

10
5

18:34 
7:19

26:10

32:33
28:12
4:12

25:29

24:28

22. U S
23. Węgry 16

143 
Bilans powoj

46 
enny

31 66
22:59 

282:322

1. Bułgaria
2. Rumunia
3. Czechosłowacja
4. Węgry
5. Finlandia
6. Albania
7. Dama

11:11 
7:10

10.16

9. Norwegia
10. Jugosławia
11. Szwecja
12. Francja (am)
13. Turcja

19 7O:1U

ły mecz bez śladu zmęczeni® i 
uprzykrzyć życie przeciwnikowi. *

MOŻNA WYGRAĆ

Czy mamy więc szanse na zwy­
cięstwo w niedzielnym meczu? Ńig. 
wątpliwie, tak! Teoretycznie bo­
wiem dysponujemy silniejszą Hnlt 
obrony oraz pomocy i jeże 1 przvj • 
mlemy, że klasa bramkarzy j*ert 
równa — to klucza do zwycięstwa 
należy szukać w nogach, a przeje 
wszystkim w głowach naszych na­
pastników.

Poważnym sprzymierzeńcem na­
szej drużyny będzie trawiasta, dość 
miękka płyta Stadionu Dżinsie iol^ 
cia, do takiej przeciwn cy ńie tą 
przyzwyczajeni. Oni iuclą raczej 
twardsze boiska.

w walce, doża zaciętość, połączona 
ze zdecydowanym ataKiem do Każ­
dej pliki, bez względu na niebez­
pieczeństwo zagrażające przy tym 
przeciwnikowi. Jak przystało na 
południowców, grają bez ochrania­
czy na nogach.

4 „ASÓW”
Najlepsi w zespole — to obaj 

skrzvdlowi: lewy LEFTER — strze­
lec 3 bramek na metzu z Egiptem, 
jeden z najstarszych' graczy dru­
żyny i wielokrotny reprezentant 
kraju, da:ej doskonały technicznie 
orawy ISFENDIYAR, mimo wyraź­
nej łysiny wcale nie weteran, lecz 
zawodnik bardzo szybki i pełen 
młodzieńczej werwy, oraz środkowy 
napastnik METIN, znacznie wyższy 
1 silniejszy od skrzydłowych, zde­
cydowanie atakujący stopera. Metin 
był strzelcem wyrównującej bramki 
dla Turcji w listopadowym meczu.

Czwartym ..asem” zespołu turec­
kiego jest bramkarz TURGAY. W 
listopadzie nie często mieliśmy 
okazję podziwiania jego klasy, po­
nieważ niewiele był on wówczas 
zatrudniony, ale opinię te opieramy 
na zdaniu trenera Szekely i famie, 
jaka chodzi o nim od kilku Jat. 
Musi to być zrr-sztą dobry zawod­
nik, skoro otrzymał ponętną ofertę 
s Południowej Ameryki na 2-let«i 
kontrakt od Jednego z tamtejszych 
klubów. Amerykanie nie często ko­
rzystają z graczy europejskich, a 
tym bardziej z byle jakich. Turgay 
nie zdecydował się jeszcze ostatecz­
nie na wyjazd. Nęci go propozycja, 
ale i w Turcji powodzi mu się cał­
kiem nieźle.

Obrona i pomoc drużyny turec­
kiej nie błyszczy tak, jak wspo­
mniana trójka napastników lub 
bramkarz. Określić ją można zda­
niem: potrafi „harować" przez ca-

Turcy przypuszczają zwykle hu- 
raganowe ataki Już od pierwszego 
gwizdka sędziego. I Jeżeli zrobią 
ak w niedzielę — to — jak mówią 

warszawiacy — „tylko spokój nu 
może uratować". Naprawdę ci 
spokoju i rozwagi naszych repre­
zentantów zależy wiele w tymzentantów
meczu.

zależy

W przetrzymaniu pierwszego ńa- 
poru, szczególnie — ------- ** •,------- --------„------- na początku i
podczas całego meczu w ogóle, du­
żą ro.ę odegra również postawa pu­
bliczności. Zawodnikom może coi 
nie wyjść w realizacji planu tak-

najdokładniej rozważą trenerzy obu 
zespołów. Laszlo Szekely. Węgier, 
trenujący od kilku lat zespół wie- 
okrotnego i aktualnego mistrza 

Turcji «rbahce i zarazem tre- tycznego, może nie udać się jakiai 
zagranie — nie powinniśmy więc 
kwitować tego gwizdami. Taki bo­
wiem stosunek publiczności 'do gra­
czy może mieć wręcz ujemny sku­
tek, czego doświadczyliśmy na jed- 
nym z meczów w ubiegłym roku 
(Polska — NRD). Za to sportowy 
doping w trudnych - okresach gry 
doda naszym reprezentantom sił w 
walce o dobry, korzystny wynik.

G. Aleksandrowicz

Fot. E. Warmiński

Mamy jeszcze dokładnie w pamię­
ci ten mecz, rozegrany przy ogłu­
szającym dopingu tureckich kibi­
ców, których — hihlhi — jajaja!!’. 
doprowadzić mogłoby bardziej ner­
wowego człowieka do stanu wyczer­
pania psychicznego. Pamiętają też

napastników za ich bojaźliwość i 
unikanie, bezpośrednich starć z 
ostro szarżującymi gospodarzami. 
Na niektórych ..podziałała” wów­
czas kontuzja Pohla, odniesiona 
zaraz na początku spotkania i ten 
fakt poniekąd ich usprawiedliwia.

SZANSE SIĘ WYRÓWNAŁY

chary ZSRR. O dotychczasowy

obie
te nagrody odbędą się we wrze­
śniu.

fYlEDEN. w meczu piłkarskim 
reprezentacji Bawarii 1 . Wiednia 
zwyciężyła drużyna austriacka*. 4:1. 
w składzie niemal identycznym jak 
reprezentacja narodowa; *

łów. Finałowe spotkania

MOSKWA. Począwszy o^,-- bieżą­
cego roku radzieckie drużyny pił­
karskie walczyć będą o dwa pu-

Efektowne zdjęcie z meczu 
Warszawa — Kraków 2:2, roze­
granego na Stadionie Dziesięcio­
lecia przed zakończeniem Wy­
ścigu Pokoju. Od lewej: Stro- 
nlarz, Śliwa za którym widać 

Satorę (Kr.)

Prawy łącznik reprezentacji 
Turcji — Kadri w karykaturze 

E. Alaszewskiego

Udana Interwencja Szymkowiaka podczas meczu z Turcją 1:1

ner reprezentacji, przyjechał do 
Warszawy z gotowym planem ba­
talii, obmyślonym na podstawie 
wniosków z listopada. Liczy on 
przede wszystkim na lepszą grę 
swego zespołu, niż w pierwszym 
meczu, a głównie na skuteczniejszą 
grę ataku. Stwierdził on. że dru­
żyna turecka znajduje się w do­
brej formie i Jej zwycięstwo, od­
niesione przed miesiącem w Kairze 
nad Egiptem, powinno było być 
bardziej przekonywające, niż wy­
nik 4:0.

— Tam mogliśmy wygrać nawet 
8:0, gdybyśmy się tylko mocniej 
przyłożyli — powiedział.

Trener Górski ma nieco trudniej­
sze zadanie, niż jego vis a vis, ale 
jesteśmy przekonani, że skorzysta 
on niewątpliwie z pomocy kolegi, 
który wywiózł że Stambułu sporo 
doświadczenia *1 nauki na przy­
szłość. •

Zostawmy więc Im wybór planu 
taktycznego w niedzielnym meczu, 
a przypomnijmy tylko Czytelnikom 
na czym polega siła i wartość naj­
bliższego przeciwnika naszej Jede­
nastki. Przypomnijmy przede 
wszystkim, że czołówka piłkarska 
w Turcji — to zawodowcy rodzime­
go chowu (jak dotychczas Import 
graczy z Innych krajów tam nie 
działa), niektórzy nawet dobrze za­
rabiający. Wszyscy są fizycznie do­
skonale przygotowani, przeważnie 
średniego wzrostu, lecz bardzo 
skoczni i dobrze grający górnymi 
piłkami. Ich wielkim atutem jest 
szybkość, twardość i nieustępliwość

puchar ubiegać się będą mogły 
jedynie zespoły grające w I i n 
lidze. Rozgrywki o drugi puchar, 
ufundowany w tym roku, dostępne 
są dla wszystkich pozostałych ze­
społów, a więc dla drużyn przy za­
kładach pracy, instytucjach, uczel­
niach itd. Rozgrywki o oba pu­
chary już się rozpoczęły. Z 74 ze­
społów, które wystartowały do 
walki o pierwszy puchar, 35 dru­
żyn Ii-ligowych zostało wyelimi­
nowanych z dalszych gier. Dru­
żyny I ligowe, przeprowadzą spot­
kania pucharowe, w czerwcu.

Dla czołowych pretendentów do 
zdobycia pucharu mistrza ZSRR 
— Spartaka (Moskwa) oraz byłych 
mistrzów kraju Dynamo I Torpedo 
(Moskwa), a także Dynamo (Tblli- 
sD .lospwanie. iiie. było zbyt szczę? 
śliwę,-gdyż*trafiły na slebie jirt 
w eliminacjach.

W tym roku piłkarski puchar 
ZSRR rozegrany będzie po raz 
siedemnasty. Dotychczas najwięk­
szą ilość razy zdobyły go mo­
skiewskie drużyny Spartak (5 ra­
zy) i CSK MO .(czterokrotnie).

W rozgrywkach o drugi puchar 
weźmie udział około 19.000 zespo-

BUDAPESZT. Przewodniczącym 
komitetu organizacyjnego rozgry­
wek piłkanl ich o Mitropacup zo­
stał wybreliy Węgier Terpltko.

Na posiedzeniu zainteresowanych 
państw w Budapeszcie postanowio­
no, że spotkania mogą* być w 
przyszłości rozgrywane wieczorem 
przy świetle elektrycznym oraz w 
soboty.

BERLIN. Team drużyn frank­
furckich Eintracht i FSV pokonał 
w meczu * rozegranym przy świetle 
elektrycznym, zeszłorocznego zdo­
bywcę 'pucharu Anglii — Manche­
ster City 2:0.

BUK ARESZT. w końcu -hm. ru­
muńska drużyna piłkarska Dyna­
mo (S|alin) wyjedzie na kilka 
gpp^an <Jq_ .ZSRR.. Rumuni będą 
grali*-z Bureudestaikiem (Kiszy- 
niów), Djrnamó (Tbilisi) i Dyna­
mo (KiJÓwy.

ZURTCH.. Znany szwajcarski re­
prezentant Vonlanthen, który.gra 
obecnie, w mediolańskim Interna- 
zionale, * zostanie przez ten klub 
wypożyczony Szwajcarii na mecz 
eliminacyjny do mistrzostw -świa­
ta ze Szkocją.

SZTOKHOLM. Piłkarz angielskie­
go Prestonu — Walton, który zo­
stał areśztowany pod zarzutem 
kradzieży w jednym ze sklepów w 
Sztokholmie, został skazany ma 3 
lata więzienia z zawieszeniem.

Najstarszy reprezentant Polski

MIŁOŚNICY piłki nożnej znają 
ao doskonale. Ma ba. dzo cha­

rakterystyczną sylwetk,. N'ewy®°‘ 
ki, czarnowłosy, na boisku za­
wsze lekko zgarbiony. Mokre, zle­
pione potem włosy ,i to pochylenie 
So przodu - sprawiają «■'«•"J»' 
Jakby zawsze gonił resztkami sił, 
Jakby za chwil, miał wyzionąć du­
cha. Ale mijają minuty, kwadrąn- 
■m — > on niezmordowanie wciąż 
nadąża za każdą akcją, Jest 
dzie gdzie zachodzi potrzeba w 
obronie i ataku.

Potrafi obrzydzić życie najlep­
szym łącznikom. Szanuje piłkę, nie 
oddaje jej lekkomyślnie, P«Yni® 
egzekwuje rzuty wolne i jeśli 
rzecz dziej, się na połowie p ze- 
ćlwnika, bramka .wisi" w powie­
trzu. Strzał ma silny, kąśliwy, ce­
lownik zwykle dobrze wyi ęgulo- 
wany. Taki byl przed laty i taki 
jest Jeszcze dziś, mimo swych aa 
lat — prawy pomocnik chorzow­
skiego Ruchu CZESŁAW SUSZ- 
CZSpotkałem go w Łodzi. Szedł 
wraz z Cieślikiem I kilkoma inny­
mi kolegami na obiad. Po połud­
niu czekał ich mecz z ŁKS. Na 
rozmowę zgodził się chętnie. 
A wlec po obiedzie — zapropono­
wałem — -z pełnym żołądkiem 
zawsze lepiej .się przecież rozrrja-

— Dobrze, po obiedzie, ale... nie 
z pełnym żołądkiem. Ja przed me­
czem -nic nie Jem, wypiję tylko 
bulion. Pełny żołądek nie pomaga

•w grze..
Po godzinie siedzieliśmy w poko­

ju hotelowym; Suszczyk zaczyna 
-opowieść - o sobie od dość odleg- 
-łej daty swych urodzin (1922) , i 
od razu zaznacza, że. mimo swych 
35 lat, me nia wcale zamiaru 
przestać grać.

; Póki nogi Jeszcze chodzą i 
megę być w drużynie przydatny, 
nie mam zamiaru się wycofywać. 
A myślę, że gdy przyjdzie na to 
pora, to I wtedy nie rozstanę się 
t piłką. Będę pracował, może spo­
łecznie, a może zostanę trenerem. 
Ale mam Jeszcze na to czas...

Był rok 1934-35. Miał wówczas 
13. lat i piłkarską żyłkę. Był wy* 
trwałym w pracy, có w połącze­
niu z talentem daje zawsze rezul­
taty. Nic .dziwnego, że 13-letni, 
drobny ł szczupły chłopaczyna 
barazo szybko awansował do I 
drużyny juniorów lll-Hqoweqo KS 
Chorzów. A nie ukończył jeszcze 
17 roku życia, gdy wystąpił w Ib 
gowym zespole ' seniorów.

— Na „czarno" się grało, bó 
aby grać w seniorach trzeba było 
rr.'eć 17 lat skończone — mówi 
Suszczyk. — Nasi przeciwnicy z 
tamtych lat to Czarni Chropa- 
ezów, KS Dąb, Naprzód Llpiny... 
I tak było aż do roku 1941. Pod-

zostałby dobrym... bramkarzem
ale jest troszeczkę za mały

krótko. — To nie była 
mówi Suszczyk.

czas wojny też trochę się grało, 
ale poważnie to zaczęło się znów 
w 1946 roku. Najpierw w druży­
nie przy kopalni Prezydent, ale

żadna kia-

było obojętnie, strzelałem z obu 
nóg, Miałem na skrzydle dobrego 
partne a, Dyktę, teraz jest on sę­
dzią. Grało nam się dobrze...

— A jaki Jest pański rekord 
strzelecki np. w jednym meczu 
lub w sezonie? Czy zdał pan egza­
min jako napastnik?

— Chyba tak. To było jeszcze 
w junio. ach, miałem wtedy 15 
lat... W ciągu jednego sezonu zdo* 
byłem 123 bramki. Nie było meczu, 
żebym nie strzelił. A w Jednym 
spotkaniu, nie pamiętam dokład­
nie, ale chyba z Siemianowicami, 
strzeliłem 9 bramek Wygraliśmy

w Budapeszcie 0:6, I trzy razy w 
Warszawie, Nie było cudów, Wę­
grom nie byliśmy w stanie dotrzy­
mać pola...

— Wspomniał pan o Turkach. 
Co sądzi pan o meczu, który cze­
ka nas za kilka dni. Jaką recep­
tę przepisałby pan naszej jede­
nastce, aby zagrała przeciw Tur­
cji jak najlepiej?

— O receptę to niech się mar­
twią trenerzy. Koncewicz był prze­
cież w Stambule. Ale mecz będzie 
ciężki. Turcy dysponują wielką 
szybkością, myślę jednak, że wy­
nik może być korzystny, Jeśli zdo­
łamy przetrzymać Ich napór do 
przerwy. Jak się wyszaleją to w 
drugiej połowie nie będą Już tacy 
groźni.

Czesław Suszczyk
Fot. E. Warmiński

W maju tego samego roku — 
Suszczyk został powtórnie „odkry­
ty". Odkrył go jeden z działaczy 
Ruchu, p. Wiza i od tej pory do 
dziś nazwisko Suszczyka łączy się 
już nierozerwalnie z nazwiskiem 
Cieślika, z Ruchem.,,

Swój debiut piłkarski rozpo 
czął... w bramce! Najpierw czte­
ry mecze w trampkarzach, potem 
w Juniorach. I bronił całkiem 
nieźle, tylko że był troszeczkę... 
za mały. Kto wie, gdyby miał 
kilka centymetrów więcej, może 
nłgdy nie zawędrowałby na po­
moc,

— Ale byłem konus I dlatego 
wystawili mnie po pewnym cza­
sie... do ataku. Grałem różnie, w 
zależności od potrzeby na środku 
ataku lub Jako lewy łącznik. Mnie

— A Jak się stało, że zawę­
drował pan w końcu z ataku na 
ponroc?

— To był pamiętny mecz. Otóż 
w Ruchu grałem początkowo rów­
nież w napadzie, na lewym łącz­
niku za skrzydłowego miałem Wo- 
darza. To było wtedy, gdy zdoby­
liśmy mistrzostwo naszej A klasy 
potem śląska i rozpoczynaliśmy 
spotkania na szczeblu centralnym, 
o wejście do ligi. To był rok 1947. 
Akurat dziesięć lat temu. I wtedy 
zaczęła wia*a wracać z zagrani­
cy. Z Anglii przyjechali Alszer, 
Moryc, Przecherka, z Włoch wró­
cili żurek. Kubicki. No ł wtedy w 
ataku zrobiło się ciasno. Za dużo 
było kandydatów. Natomiast zro­
biło się miejsce na pomocy. Za­
grałem w piątek na sparringu na 
tej pozycji w niedzielę czekał nas 
wyjazd do Łodzi, na pierwszy 
mecz elim’nacyjny z W.dzewem. 
No i w tym meczu zadebiutowa­
łem na prawej pomocy. Jakoś się 
udało, graliśmy na boisku ŁKS I 
'•©znieśliśmy Widzew 11:1... Zdo­
byłem wtedy Jakąś bramkę, czy 
nawet dwie... ale zostałem Już po­
mocnikiem.

— To może teraz coś z Innej 
beczki panie Czesławie. Jaki był 
pański debiut w reprezentacji?

— Fatalny. To znaczy nie tyle 
fatalny dla mnie, ile dla naszej 
drużyny. Debiutowałem w. 1948 
roku w II reprezentacji Polski i 
miałem pecha... graliśmy akurat w 
Budapeszcie z Węgrami. Pan pa­
mięta, złoili nam strasznie skórę 
0:8. Nie było wtedy na Węgrów 
siły. Bawili się z nami jak z dzieć­
mi, ogrywali niemiłosiernie. Od 
tego meczu» ja i Gędłek zaawanso­
waliśmy Jednak do 1 drużyny re­
prezentacyjnej. W reprezentacjach 
A i B grałem łącznie 30 razy. Trzy­
dziesty raz to było w tamtym roku 
przeciw Turcji, a teraz czwartą 
dziesiątkę rozpoczne też przeciw 
Turkom. To groźny przeciwnik, 
ale nie tak groźny Jak Węgrzy. 
Przeciw Węgrom grałem > jeszcze 
5 razy, potem w Debreczynie 2;8,

Suszczyk (pierwszy z lewej) wi elokrotnie reprezentował z po- 
wodzeniem ' barwy polskie Fot. E. Warmiński

— Skoro Już mówimy o 
• międzypaństwowym, to niech P®" 
f mi powie. Jaką jedenastkę ustaw* 

by pan, adyby to oczywiście o® 
pana; zależało?...

— Szymkowiak I Korynt Jo 
mur... — odpowiada Suszczyk 
szybko, ale po tych dwóch nW[’ 
skach zagłębia się w myślach i «• 
lej mówi już wolno: — Na p*a*JJ 
obronie Masell, oczywiście ^1 
„manlerów", na lewej cd Wpini* 
ka nie widzę nikogo 
moc... Do pomocy to ja bymJJJ 
stawił czwórkę do wyboru: SW 
kałskiego, Zientarę, Grzywce»* 
Piedę, ale Piedę na lewej poj£ 
cy, bo na prawej to się go 
kańcza... '

— A siebie? — wtrącam.-..
- Siebie,się nie 

odpiera Suszezyk — no i w aj* 
Pohla, Brychczego, na środku- 
Jankowskiego, Lentnera I Basęki 
wieża, Ale myślę że dobry •byl“X u 
wariant z Kowolem na łączni* 
a Lentnerem na skrzydle... ,

— Niech pan Jeszcze ml P®*S 
kogo z polskich łączników, uw*“ 
pan dla siebie za najtrudniejszej" 
do utrzymania I Jaki pomocnik *. 
graniczny Jest dla pana Ideałem'

Suszczyk zastanawia się 
nad. odpowiedzią, wreszcie md" • 

— Chyba Lentnera, •
gdy gra na łączniku a potem- 
tern Soporka. Z zagrarilwW" 
zaś pomocników, to s«ze5°'„. 
podobał, mi się Jeden ta '.i 
lijczyk; którego‘widziałem na ®>i - 
piadzie -w Helsinkach. Brązyll* 
grała z Niemcami. T? i ^Sakład- 
Murzynek, zwinny, szybki, do*'* 
ny... Obserwowałem go P.zez X., 
to.-ej godziny I przez ten gjł 
nie zauważyłem u niego ani 15 |. 
go błędu! Ale nie wiem jak ’ 
nazywaj‘ani co się z nim »-e|, 
dzieje.- Ze znanych ml na 
stawiam Czajkowskiego . * i 
gradzldego Partyzanta, porem;,. . 
plero .Bozslka. Hahnaplego... r-j
- Na koniec Jeszcze 

tanie.: Czy żona I ;dzlecl In 
sują się: piłką? ,
- Aż za bardzo. Syn. 

ma sześć łat, chodzi z żoną 
mecze, : . dopinguje, krytyk^. 
Tylko «/, córką Teresa .mam 
razie, spokój... bo ma 
tygodni. . dy

— Jurek pójdzie chyba w ’! 
ojca?... „ •
- Do piłki pall śle. *1« 

wiem ,czy będzie grali. W j,z"e'eh 
azle Jak ma grać zle...

Już lepiej . wcale nl. zao.*''11

Suszćzyka męcz'*
Jerzy Mrzysl®4


